
ROK XXI PAŹDZIERNIK — 1932 ZESZYT VIII

MIESIĘCZNIK
KATECHETYCZNY I WYCHOWAWCZYORGAN ZWIĄZKU DIECEZJALNYCH KÓŁ KSIĘŻY PREFEKTÓW

Miesięcznik każdego miesiąca, prócz sierpnia i września. Prenume­
rata wynosi rocznie 15 zł., dla słuchaczy teologji 8 zł.

Ceny anonsów: cała strona 60 zł., % strony 30 zł., */3 strony 20 zł. 
'/4 strony 16 zł.

Prenumeratę wnosić należy do Administracji (Warszawa, ul. Solec 36J 
przez P. K. O. Konto Nr. 1.410.

Ks. Dr. ANTONI KWIECIŃSKI (Warszawa).

Czego unikać, a co podkreślać 
w nauczaniu o katakumbach.

Katakumby! Czarowne słowo! Ileż wyobrażeń, ile wspo- 
mnień nasuwa ono każdemu. Ilu zbawiennych refleksyj było 
powodem. To milczące, ale jakże wymowne świadectwo 
pierwocin Kościoła. To unaocznienie jego wzrostu, społecz­
nego stanowiska jego członków, ich wiary, zamiłowań, ro­
dzaju zajęć. Słusznie więc przy omawianiu dziejów tej in­
stytucji należy się katakumbom szczególniejsza uwaga.

Wiosną roku 1578 robotnicy, zajęci kopaniem pozzolany 
na III-ej mili rzymskiej przy via Salaria Nova, wskutek obsu­
nięcia się ziemi natrafili niespodziewanie ,na starochrześcijań­
ski cmentarz podziemny czyli na t. zw. katakumby. „Zdumiał 
się Rzym — pisał z emfazą ktoś ze współczesnych —- ujrzaw­
szy pod nogami inne miasto11. Dzień ten, według trafnego 
określenia de Rossi‘ego, nietylko był datą odkrycia „Rzymu 
podziemnego41, ale i narodzinami nowej o nim nauki. W grun­
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cie rzeczy było to wskrzeszenie katakumb z óŚmiowiekowe- 
go zapomnienia.

Odkrycie Roma Sotterranea przypadłe na czasy ży- 
jące pod znakiem wybujałego kultu dla starożytności, a za­
razem na okres ożywienia ducha i wzmożonej działa'ności 
Kościoła, przeciwstawiającego się energicznie ruchowi sek- 
ciarskiemu: protestantyzmowi, kalwinizmowi i in. przez 
cnotę i naukę swych członków. Ta cecha epoki i jej dążności 
zaciążyły na badaczach: rozumienie i spożytkowywanie pod­
ziemnych świadków nauki i życia starożytnego Kościoła do­
konywało’ się w atmosferze romantycznego nastawienia oraz 
według wymogów ówczesnej’ apologetyki i wskazań pole­
miki. Uczonym katolickim przyświecała myśl, by ódstępców 
przywieść do powrotu, a w swoich pokrzepić ducha. Pro­
testanci znów pragnęli przypieczętować swoją tezę, że ,,pa- 
piści" zatracili czystość pierwotnej wi'ary. Ta romantycz- 
no-apologetyczna metoda badań wraz z przeoczeniami i nie­
dopatrzeniami uczonych spowodowała szereg nieścisłości, 
nawet błędów. Popularyzatorowie tej gałęzi wiedzy oraz 
powieścipisarze, jak np. Wiseman w Fabipli, Sienkiewicz 
w ,,Quo vadis“, dorzucając swoje pomysły i domysły, zdołali 
przesłonić ogółowi czytelników historyczną rzeczywistość. 
Wprawdzie sporo z tych błędów zdołano skorygować. Nie­
które jednak pokutują nadal do dziś dnia, m. in. w podręcz­
nikach szkolnych do historji Kościoła, w liturgji i t. p. Dla 
nas, nauczycieli religji w szkołach, dobrą będzie rzeczą wie­
dzieć, co w dziedzinie katakumb dzisiejsza wiedza archeolo­
giczna ustaliła jako rzeczy pewne, a co odrzuciła jako fan­
tazję. Wyluszczenie tych wyników będzie jednocześnie od­
powiedzą na pytanie: czego unikać, a co podnosić w naucza­
niu o katakumbach chrześcijańskich.

Temat ograniczymy do 4-ch tylko punktów: l-o co wia­
domo ó powstaniu katakumb, 2-o — o ich rozmiarach, 3-o 
— o ich przeznaczeniu, 4-o — o prawnej podstawie ich istnie­
nia i użytkowania.

I.
Skąd się wzięły katakumby? Jaki ich początek?

Odnośne odpowiedzą przez dość długi czas streszczały 
się w dwuch wyjaśnieniach: sądzono, że katakumby były
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■dalszym ciągiem cmentarzy pogańskich lub — przeróbką po­
rzuconych kamieniołomów (lapddicinae) i piaskowni (areniaria). 
Ale te twierdzenia zostały bezpowrotnie obalone w połowie 
ubiegłego stu'ecia na korzyść 3-ej teorji, upatrującej w kata­
kumbach planową pracę, dokonaną przez chrześcijańskich fos- 
sorów dla zachowania braciom w Chrystusie miejsca wieku­
istego spoczynku.

Chrześcijaństwo w okresie swego powstania i rozsze­
rzania się w obrębie imperium rz. natrafiło na rozpowszech­
niony zwyczaj palenia przez pogan zwłok nieboszczyków. 
Urny z zebranemi popiołami umieszczano i przechowywano 
w specjalnie w tym celu wzniesionych budynkach, zwanych 
kolumbarjlami. Wyjątek czyniono tylko dla dzieci, zmarłych 
przed rozpoczęciem ząbkowania, oraz d'a biedaków, którymi 
nie miał lub nie chcialł się nikt zaopiekować. Zwłoki ich wrzu­
cano wi.raz z padlinami zwierząt do t. zw. puticuli, t. j. do 
wspólnych głębokich dołów kopanych poza obrębem miasta. 
Grzebali się również członkowie bogatych arystokratycz­
nych rodów, jak np. Scypjonów, których stać było na ponie­
sienie dużych kosztów, związanych z praktykowanym cere­
moniałem pogrzebu.

Palenie nieboszczyków ustało w okresie panowania ces. 
Hadrjana (117—138). Kolumbarja jednak po dokonaniu w nich 
odnośnych przeróbek pozostały nadal miejscami wiecznego 
spoczynku dla zwłok ich posiadaczy.

Przedstawiony stan rzeczy wskazuje sam przez się, dla­
czego katakumb nie można uważać za dalszy ciąg cmenta­
rzy pogańskich. Potwierdzeniem tego jest również fakt, że 
w obrębie znanych nam cmentarzy starochrześcijańskich nie 
znaleziono dotychczas ani jednego grobu pogańskiego.

Nie były też katakumby przeróbką kamieniołomów i are- 
narjów. Odrębność tych ostatnich od katakumb odrazu rzuca 
się w oczy przez zupełną odmienność konstrukcji i rozplano­
wania. Bieg ganków w kamieniołomach i piaskowcach był 
zawarunkowany kierunkiem złoża poszukiwanego kamienia 
lub piasku oraz względami technicznemi ułatwiającemi wy­
dobycie zdobytego materjału na powierzchnię ziemi.

Natomiast katakumby były ryte z nielicznemi wyjątka­
mi w dobranym gatunku ziemi t. zw. tufie ziarnistym, znaj­
dującym się na głębokości 10 do 20 metrów, bezwartościo­
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wym jako budulec, lecz wymarzonym do omawianego celu. 
W przeprowadzeniu i układzie galerjl przebija prawidłowość, 
świadcząca o planie powziętym zgóry przez ich twórców.

Samo zagadnienie o przystosowaniu arenarjów do celów 
sepulkralnych wypłynęło z mylnego komentarza paru zwro­
tów, jakiemi akta męczeńskie określają niekiedy starochrześci­
jańskie cmentarze: „in cryptis arenarum11, — „ad arenas“, — 
„sub arenario11, — „iuxta areuarium11, — „in arenario11. Ogó­
łem takich wzmianek jest 9. Dotyczą one 5-ciu cmentarzy na 
ogólną liczbę znanych dzisiaj prawie 40 kompleksów.

Z oględzin dalszych wynika, że spożytkowanie arena­
rjów do celów grzebalnych mamy tylko w katakumbach Her­
mesa, Prasona i Pryscyllli. Znów cmentarze jak Św. Agniesz­
ki i t. zw. area 1-a i św. Kaliksta leżą w bezpośredniem sąsiedz­
twie arenarjów.

Omawianem zatem określeniem posiłkowano się w dro­
dze wyjątku, jak wskazaniem topograficznem, nie zaś dla 
stwierdzenia genezy danego cmentarza.

Katakumby, jako rodzaj cmentarza, nie są bynajmniej wy­
nalazkiem, czy też odrębnością właściwą tylko chrześcijanom. 
Znamy np. 5 kompleksów katakumb żydów rzymskich. Nie 
są one naśladownictwem grobu Chrystusowego, lecz gene­
tycznie tkwią w praktykowanymi sposobie grzebania się et- 
rusków, czy wogóle ludów śródziemnomorskich. Najobszer­
niejsze katakumby odkryli dotychczas przy drogach konsu­
larnych pod Rzymem. Istniały jednak i gdzieindziej, o ile 
gatunek ziemi pozwala! na ich kopanie. Np. znamy podziemne 
starochrześcij. cmentarze w Chius, Neapolu, na Sycylii, na 
Malcie, w północ. Afryce.

Omawiany sposób grzebania chrześcijanie rozwinęli na 
skalę dotychczas niespotykaną, dzięki „braterstwu11 oraz 
dzięki szybkiemu ówczesnemu rozrostowi chrześcijan w tak 
wielkiem skupieniu ludzi, jakiem byl Rzym cezarów w wie­
kach I—IV. Stan katakumb i ich rozmiary, obserwowane obec­
nie, są wynikiem pracy przynajmniej 4-ch pierwszych wie­
ków. Chronologicznie najstarsze z pośród znanych dzisiaj 
sięgają połowy Jł-go wieku. Zaliczyć do nich należy przede- 
wszystkiem t. zw. kryptę Lucyny, a następnie cmentarze 
Kaliksta, Domitylli, Pryscyllli i Pretekstata.
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11
I dziś jeszcze słyszeć się dają pytania, będące echem 

zakorzenionego ongi mniemania, jakoby starochrześcijańskie 
podziemne cmentarze w Rzymie stanowiły jedną olbrzymią 
sieć połączonych ze sobą galeryj, ciągnących się nieprzer­
wanie pod miastem i pod Kampanją rzymską i kończącą się 
hen aż w Ostji.

Takie rozumienie o rozmiarach katakumb jest nietylko 
przesadzone, ale wprost bezpodstawne. Jest rzeczą oczy­
wistą, że powstawanie i rozwój katakumb, miejsc wiecznego 
spoczynku chrześcijan starożytnych, zawarunkowane były 
przedewszystkiem odnośnemi ■potrzebami życiowemi. A priori 
więc można powiedzieć, że w pierwszem 30 czy 40-leciu 
naszej ery zarówno  ̂ w Rzymie, jak wszędzieindziej katar 
kumb wcale nie było. Zakładanie poszczególnych komple­
ksów lub rozrost każdego z nich stał w prostym stosunku 
do zwiększającej się liczby wiernych. Gdy więc Rzym 
w IV-m wietku stał się chrześcijańskim, wówczas i jego pod­
ziemne cmentarze przybrały niebywałe dotąd rozmiary.

Rzymscy poganie nie znali wspólnych cmentarzy w zna­
czeniu dzisiejszem: do snu wiecznego dla siebie lub swoich 
każdy mógł obrać miejsce zupełnie dowolnie. Wydzielano 
najczęściej odpowiednią area, t. j. plac w obrębie podmiej­
skiej posiadłości lub też zakupywano działkę z gruntów cią­
gnących się wzdłuż którejś z dróg konsularnych. Wielkość 
tej area i spo-sób urządzenia na niej grobowca zależały od 
woli i zamożności posiadacza. Miejsce, w którem złożono 
nieboszczyka lub żonę z jego prochami, już przez to samo 
stawało się locus religijny. Jako takie podlegało ochronie 
prawa publicznego Oraz kontroli i nadzorowi urzędu kapłań­
skiego bez względu na wyznanie, do jakiego należał niebo­
szczyk za swego życia. Rozporządzenia prawno-państwowe, 
począwszy od prawa XII tablic (w roku 541—450 przed Chry­
stusem), jedne tylko robiły zastrzeżenie: kategorycznie wzbra­
niały palenia zwłok, jak również grzebania nieboszczyków 
lub ich popiołów w granicach miasta. Jasnem jest, dlaczego 
żadnej katakumby chrześcijańskiej nie odkryto do dziś dnia 
w obrębie murów starożytnego Rzymu: chrześcijanie stosow­
nie do obowiązujących przepisów prawnych grzebać musieli
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swych zmarłych poza miastem. To też dotychczas znane 
katakumby znajdują się na Ilhej mili rzymskiej (licząc od 
muru Tu’juszowego) wzdłuż ruchliwych dróg konsularnych 
lub ich rozgałęzień.

Jak już zaznaczono wyżej, wielkość poszczegó nych 
cmentarzy starochrześcijańskich, jak również ich ilość szły 
równolegle z zapotrzebowaniem miejsc na groby dla przy­
bywających nieboszczyków. Stało to znów, rzecz jasna, 
w stosunku prostym do ogólnej liczby wiernych w danej 
miejscowości. Ilu wyznawców Chrystusowych zamieszkiwało 
Rzym pogański, dokładnie nie wiemy. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że w swoim czasie ich tam nie było. Od chwili 
przeszczepienia w wiecznem mieście religji objawionej liczbą 
jej wyznawców nieustannie rosła. W połowie lil-go wieku, 
według obliczeń niektórych historyków, dochodziła od 30 do 
50 tysięcy wiernych. Stanowiłoby to 3—5 tysięcy zmarłych 
rocznie przy przeciętnej śmiertelności 10%. Do tego docho­
dziły jeszcze ofiary krwawych prześladowań. Wymienione 
już wyżej najstarsze z dotychczas znanych cmentarzy leżały 
w areae o szczupłych rozmiarach. A więc galerje katakumby 
Lucyny nie przekraczały prostokątu szerokiego na 100, a dłu­
giego na 150 stóp rzymskich, co w metrach wynosi 29 X 44. 
Ga'erje cmentarza Kaliksta nie wychodziły również poza 
prostokąt szeroki na 100, a długi na 250 stóp rzymskich, t. j. 
29 X 73 metry. Cmentarz Domicylli zamknięty był w trój­
kącie o boku długości 300 stóp rzymskich, t.j. 87 m. długości. 
Jeżeli prócz rozmiarów wydzielonych na powierzchni areae, 
zważymy na inne szczegóły, jak: konieczność przygotowa­
nia oddzielnego grobu dla poszczególnego nieboszczyka, tech­
niczną niemożliwość kopania galerji w pierwszym lepszym 
pokładzie ziemi, to staje się jasnem, dlaczego zakładać mu­
siano coraz to nowe, odrębne, choć sąsiadujące ze sobą kata­
kumby.

Około połowy Iii-go wieku poszczególne cmentarze, 
funkcjonujące niezależnie jeden od drugiego w obrębie grun­
tów prywatnych posiadaczy, przeszły na własność, a przy­
najmniej pod administrację Kościoła, jako instytucji. Po edy- 
kcie z r. 313 przestano się krępować granicami prywatnych 
placów chrześcijańskich. Przekraczano1 je swobodnie pod 
ziemią, łącząc sąsiadujące, lecz dotychczas odrębne kom­
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pleksy. Wytworzony przez to stan rzeczy obserwować mo­
żemy na każdym dostępnym obecnie cmentarzu starochrze­
ścijańskim. Komasacja jednak nie mogła iść in infinitum: 
nie pozwalały na to warunki natury geologcznej, a więc 
uiklad terenu na powierzchni oraz uwarstwienie pod ziemią. 
Nie każdy pokład ziemny nadawał się do przeprowadzenia 
w nim katakumb. Na powierzchni znów musiano dobierać te­
reny wzniesione, pagórki, nizinne miejsca omijano: 
w porze deszczów bowiem były zalewane wodą, a przez to 
uniedostępnione.

Rozległość galeryj katakumbowych, rytych według po­
trzeb płynących z natury rzeczy oraz z zachowaniem norm 
prawnych i obyczajowych, w ogólnem zsumowaniu bezwąt- 
pienia dochodzi do poważnych rozmiarów. Nawiasem należy 
dodać, że przytaczane tak często obliczenie Stefana de Rossi1- 
ego, określającego ogólną długość galeryj katakumbowych na 
876 km. pod ogólną powierzchnią 2 !6 km kwadratowych, ma 
jedynie znaczenie lokalne u św. Kaliksta. Na inne cmentarze 
może być rozciągięte z bardzo dalekiem przybliżeniem. Do­
kładne obliczenia w omawianej dziedzinie są niemożliwe 
i nigdy nie zostaną dokonane. Nie wszystkie bowiem ka­
takumby zostały odkryte. Np. zupełnie nie znamy cmentarzy, 
na których pogrzebano męczenników z prześladowań za Ne­
rona, a następnie wogó'e chrześcijan z I-go wieku. Nawet 
w znanych i uczęszczanych katakumbach wiele galeryj po­
zostałe jeszcze nieodkopanych; inne są uniedostępnione wsku­
tek obsuwania się górnych warstw ziemi lub zamurowane 
fundamentami wznoszących się na powierzchni budowli.

III.
Kościół w katakumbach! Wykołysał się w nich i wzrósł. 

Tam w świetle migotliwych kaganków oliwnych chrześci­
janie gromadzili się dla sprawowania nabożeństw i uczestni­
czenia w świętych tajemnicach. Z tych mrocznych podziemi 
wyszedł na światło dzienne!

Ze wzruszeniem czytamy odnośne opisy pełne rzewnego 
nastroju! Cóż dziwnego, że czynią o tern krótszą lub dłuższą 
wzmiankę wszystkie podręczniki szkolne, zob. np. X. R. Ar- 
chutowski, Historja Kościoła kato'ickiego w zarysie; wyd. 
10: Warszawa 1930 str. 24 — X. K. Thullie, Życie chrze­
ścijan w obrzędach Kościoła, wyd. 2, Lwów 1928, str. 28; —
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X. M. Dybowski, Życie katolickie, Warszawa 1930, str. 12, 
16, 140; — P. Górska W naszych kościołach, str. 25.

Przyjrzyjmy się bliżej wy łuszczonej sprawie..
Sprawowanie Najświętszej Ofiary miało się dokonywać 

na płycie, zamykającej arcosolium, tj. Grób wykuty w tufie 
na sposób grobów dzisiejszych, nakryty z wierzchu cegłami 
lub tablicą marmurową poziomo ułożoną, nad którą biegła 
półkolista framuga również wykuta w tubie. Wierni mieli się 
gromadzić w t. zw. cubicula, tj. w podziemnych izbach grze­
balnych. Wskazywano w nich ,,presbiterium“ z arcosolium — 
Oiłtarzem, z katedrą dla biskupa i ławami dla kapłanów. Przy 
bliższem zbadaniu omawianego zagadnienia okazało się, że 
rzekome cubicula — bazyliki rzekome powstały w wieku 
lV-ym już po edylkcie wolnościowym, kiedy potajemnie spra­
wowanie tajemnic wiary było bezcelowe. — Niewątpliwie hi­
storyczne groby męczenników, jak np. męczenników papieży 
w krypcie papieskiej u św. Kalliksta, św. Koreljiusza papieża 
w krypcie Lucyny, św. Jacka (Hyacynthi) na cmentarzu Her­
mesa nie są arcosoliami, lecz zwykłemi locu'i, t. j. grobami 
zwykłemi w ścianie i zamkniętemi prostopadle wmurowaną na- 
krywą. Niektóre arcoroflia umieszczone są tak wysoko, że 
chyba z drabinki możnaby dokonywać na nich jakiejś czyn­
ności. Kiedyindziej jest ich 2—3 w tern samem cubiculum. 
Jeszcze inne zostały wyryte nie w cubiculum, lecz w ścianie 
zwykłej galerji szerokiej najwyżej na 80 cm. Rozmiary per 
szczególnych cubiculi nie pozwalają na liczniejsze ponad 20— 
30 osób gromadzenie się w nich.

Czasy prześladowania nie były jednem nieprzerwanem 
pasmem srożenia się pogan. Wierni, jak wiadomo, żyli w at­
mosferze wrogiej ich osobom i wierze przez 249 lat, tj. od 
r. 64 (pierwsze prześladowanie za Nerona) do r. 313 (wydanie 
edyktu tolerancyjnego). W tym czasie Kościół był prześla­
dowany przez lat 129; cieszył się spokojem, zresztą względ­
nym, przez lat 120 . Z prostego zestawienia z powyższemi 
datami czasu powstania i formowania się poszczególnych kom­
pleksów katakumbowych wynika, że wiele z nich nie mogło, 
być kryjówkami, czy miejscami kultu, gdyż albo nie istniały 
jeszcze zupełnie, albo miały bardzo szczupłe rozmiary. 
W niektórych znów miejscowościach, nawet gęsto zaludnio­
nych przez chrześcijan, np. we Frygji i in. prowincjach Azji
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Mniejszej wcale nie było cmentarzy pod ziemią, tylko na 
powierzchni.

Przytoczone fakty, jeżeli wręcz nie zaprzeczają, to przy­
najmniej nakazują wielką oględność w wypowiadaniu twier­
dzenia o katakumbach, jako miejscu zebrań liturgicznych 
starożytnych chrześcijan. Natomiast z licznego szeregu do­
kumentów z pierwszych 4-ch wieków wiadomo, że wierni 
gromadzili się na nabożeńtwa w budowlach na powierzchni: 
z początku były niemi zwykłe domy mieszkalne osób pry­
watnych, z biegiem czasu specjalnie w tym celu wznoszone 
budynki. Służyły one chrześcijanom zarówo w dobie pokoju, 
jak w okresie najkrwawszych prześladowań. Najbardziej 
znane przykłady są następujące. św. Piotr po cudownem 
wyprowadzeniu z więzienia w Jerozolimie zastał w domu 
Marji, matki Janowej, chrześcijan modlących się za niego. Ten­
że apostoł po przyjeździe do Rzymu miał odprawić według 
tradycji służbę Bożą w domu senatora Pudensa. Około po­
łowy Ill-go wieku Rzym posiadał 25 „tytułów11, tj. kościołów 
parafjalnych. W tym samym czasie w Kapadocji poganie 
przez zemstę palili kościoły chrześcijńskie zbudowane zu­
pełnie jawnie. Nikodemja, stolica Bitynji, na początku IV-go 
wieku posiadała katedrę górującą nad całem miastem. Współ­
cześnie istniało po kilka bazylik, nawet w pomniejszych afry­
kańskich miastach, jak np. Cirta, Tipara i in.

Jaka jest geneza omawianego zagadnienia. Wzmianki 
gromadzenia się chrześcijan w katakumbach dla odprawia­
nia tam tajemnic wiary biorą swój początek przedewszyst- 
toiem z pomieszania nazw. Wyraz coemeterium był nazwą 
ogólną: oznaczał nietylko cmentarz właściwy na powierzchni 
lub podziemny, ale i pewien komp'eks budynków należących 
do- niego. Analogicznie dzisiaj rozumiemy przez „Powązki" 
sam cmentarz, jak kościółek zbudowany w jego obrębie, ka­
plicę przedpogrzebwą, kancelarię cmentarną i t. p. Słyszy 
się przecież o Mszy odprawionej na Powązkach, eksporcie 
z Powązek i t. p. W jednym ze wspomnianych budynków na 
cmentarzach starochrześcijańskich była t., zw. trichia, w któ­
rej w pewne dni odbywały się refrigeria t. j. modły ku czci 
nieboszczyków. Dniami temi były: dzień pogrzebu, dzień 
trzeci, siódmy, trzydziesty po pogrzebie, względnie po śmier­
ci. Niekiedy refrigeria odbywano wprost przy grobie, t. j.
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w głębi katakumb. Tak np. zrobili trzej przyjaciele pewnego 
nieboszczyka, pochowanego na cmentarzu Pryscylli, pozo­
stawiwszy o tem napis na jego grobie: „ad calicem venimus“. 
Duch zmarłego według przeświadczenia współczesnych rów­
nież brał udział w tej stypie. W tym celu przystosowano dla 
niego specjalne miejsce: było niem krzesło, katedra, wykute 
w tufie przy grobie. Ponieważ refrigeria przybierały niekiedy 
przebieg zabobonny lub niewłaściwy. Kościół dążył do wy­
tępienia ich z praktyk swoich wyznawców. Energicznie 
zwłaszcza zabrał się do tego w IV wieku. Między innemi za­
stępował je przez ofiarę Mszy św.

Zważmy na terminy missae de reęuiem, zbiegającemi się 
z terminami odbywania styp nagrobnych. Dopilnowanie i rea­
lizowanie zarządzeń Kościoła należało do 2 kapłanów v sa­
dzonych od IV-go wieku przy poszczególnych cmentarzach.

Znaną racją, wyjaśniającą genezę wieści o odprawianiu 
nabożeństw w katakumbach, był potęgujący się kuilt grobów 
męczenników. Czasy pokoju Kościoła są okresem wzmo­
żonych do tych miejsc pie'grzymek. Dla udostępnienia miej­
sca kultu poczyniono różne przeróbki i udogodnienia w zej­
ściu (budowano monumentalne schody) i w dojściu (rozsze­
rzano i podwyższano galerje) oraz w samych cubiculach, 
które dzięki powiększeniu przeobraziły się w prawdziwe 
sanctuaria podziemne. Widzimy to m. in. u św. Hipolita przy 
via Tiiburtina, u śś. Marcelina i Piotra przy via Labicana i t. d. 
Z biegiem, czasu, gdy już zupełnie ustał zwyczaj grzebania 
w katakumbach, zarówno dla samych rzymian, a tem więcej 
dla pielgrzymów z dalszych stron zagadką się stało, dlaczego 
groby zarówno św. męczenników, jak zwykłych wiernych 
znajdują się głęboko pod ziemią. Zjawisko to wyjaśniano 
również pomysłem o rzekomej konieczności ukrywania się 
chrześcijan i o tajności odbywania przez nich nabożeństw 
w odległej chronologicznie dobie prześladowań.

IV

Aż do edyktu Konstantyna Wielkiego chrześcijanie żyli 
w atmosferze wrogiej zarówno ich wierze, jak osobom i mie­
niu. W tym czasie Kościół nietylko był organizacją nie uzna­
waną legalnie przez państwo, ale częstokroć wyraźnie przez
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nie zwalczaną. Mimo jednak takiego prawnego stanu rzeczy, 
mimo okresu krwawych prześladowań, Kościół nietylko zdo­
łał leczyć zadane rany, uzupełnić przerzedzone szeregi, lecz 
wykazywał coraz większą żywotność i siłę, dochodząc wresz­
cie do zwycięstwa. W tym też okresie posiadał wszystko, 
co było potrzebne dla jego działalności i rozwoju, a więc 
domy, kościoły, szkoły, cmentarze i t. p. Jeżeli uprzytomnimy 
sobie praworządność Rzymu, to ciekawą staje się rzeczą, 
w jaki sposób Kościół jako zbiorowość mógł mieć wspólną 
własność. Odnośne domysły, wyjaśniające sposób posiadania 
katakumb, dadzą się sprowadzić do trzech opinij:

1. Katakumby były przez chrześcijan tak umiejętnie u- 
krywane i tak bacznie strzeżone, że władze pogańskie nic 
nie wiedziały o ich istnieniu. Dla zapobieżenia zdradzie i za­
sadzkom urządzono na każdym cmentarzu kilka potajemnych 
wejść, znanych tylko garstce wtajemniczonych. Trzymano 
pod ręką przygotowany materjał, by w razie niebezpieczeń­
stwa założyć przejścia i nie dopuścić wroga do dalszych ko­
rytarzy. Tajemnice znów wiary zawarowane były przez dis- 
ciplina arcani oraz przez symboliczne ich przedstawienia 
w ściennych malowidłach i rzeźbach.

2. Dla uzyskania wobec władz pogańskich prawnego ty­
tułu do swego istnienia i posiadania Kościół uciekał się do 
podstępu: występował jako co/llegium tenuiorum, t. j. jako sto­
warzyszenie, czy bractwo pogrzebowe biedaków.

3. Poganie doskonale byli poinformowani o. istnieniu 
Kościoła, jego rozroście i dobrach, zmuszeni jednak byli do 
korzenia się i tolerowania jego rosnącej powagi i przewagi. 
Przyjrzyjmy się wartości każdej z przytoczonych odpowie­
dzi.

Pierwsza teorja, mimo bezpodstawności jej twierdzeń, nie 
straciła i dziś swej popu'arności. Jakiż to niezastąpiony ma­
terjał dla fantazji powieściopisarzy, dla uczucia kaznodziei! 
Niewątpliwym jest faktem, że do r. 313 religja chrześcijańska 
była illicita, i że jej wyznawcy żyli pod ciągłą grozą edyktów 
prześladowczych. Prawo jednak, ścigające żywych, nie roz­
ciągało swej surowości poza grób. Wystarczy wspomnieć, że 
według wyraźnego brzmienia prawa ciała skazańców winny 
być wydawane każdemu, kto o nie prosił: ciało Zbawiciela 
wzięli Józef z Arymatei i Nikodem, ciało Ś. Szczepana —
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„mężowie bogobojni"; ś. Cyprianowi męczennikowi wierni 
urządzili w czasie srożącego się prześladowania uroczysty 
pogrzeb; w tym samym mniej więcej czasie relikwje innego 
męczennika ś. Korneliusza zostały przeniesione do Rzymu. 
Do nadzwyczajnych wyjątków należało odmówienie pogrze­
bania zwłok: nastąpiło to w wypadkach, gdy chodziło o zasto­
sowanie najwyższego wymiaru kary. Według bowiem wie­
rzeń pogańskich dusza zmarłego dotąd tułała się po świecie 
i nie zaznała spokoju, dokąd ciało, które opuściła, nie zostało 
oddane ziemi. To też powszechnie za obowiązek sobie poczy­
tywano, by choć garść ziemi rzucić na niepogrzebane zwło­
ki, jeżeli wskutek okoliczności w inny sposób nie można im 
było ,,benefacere“. Nie mamy też żadnej pdstawy do mnie­
mania, że cmentarze starochrześcijańskie traktowane były od­
miennie przez władze rzymskie. Raczej wszystko skłania do 
tego, że i katakumby zażywały poszanowania i opieki, jaką 
prawo ogó'ne przyznawało i zapewniało wszystkim innym 
cmentarzom. Przynajmniej do połowy Iii-go wieku chrześci­
jance bez najmniejszej przeszkody zakładali przy ruchliwych 
gościńcach w okolicach podmiejskich własne cmenthrze. 
Wejście do nich było publiczne, nieraz monumentalne, jak np. 
widzimy w t. zw. hypogaeum Flaviorum na cmentarzu Domi- 
tylli.

Maskowanie się chrześcijan pod pokrywką stowarzyszeń 
pogrzebowych było niemożliwe ze względu na przebiegłość 
i czujność policji rzymskiej. Z raportu Pliniusza, wielkorządcy 
Bitynji, widać, jak doskonale był on poinformowany o chrze­
ścijanach, ich liczebności, trybie życia, miejscach, porze i celu 
ich gromadzenia się. Czyż można przypuszczać, żeby poga­
nie nie domyślali się niczego i dopuścili do zrzeszenia się 
w sposób zakonspirowany w samym tylko wiecznem mieście 
około 40 tysięcy jego mieszkańców w połowie III go- wieku?! 
Zresztą poszczególne bractwa nie były liczne. Ilość człon­
ków nie przekraczała naogól 50 osób. Władze administracyjne 
w myśl nakazu edyktu ces. Decjusza z r. 250 sporządzały listę 
chrześcijan w każdej miejscowości i pilnowały, aby każdy 
z osobna dopełnił aktu kultu pogańskiego. Drugi edykt ces. 
Walerjana z r. 258 skierowany był m. in. do tej kategorji chrze­
ścijan, którzy pochodzili z senatorów, obywateli, rycerzy i nie­
wiast wyższego stanu; jeżeli nie zechcą uczestniczyć w kulcie
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pogańskim, czeka ich konfiskata majątku i degradacja w stano­
wisku spolecznem. Choćby tylko zacytowane przykłady za­
rządzeń wskazują aż nadto dobitnie, jak dalece władze pogań­
skie orjentowały się w składzie wyznawców Kościoła, ich 
stopniu hierarchicznym, przynależności społecznej, utrzymania 
materialnego. Czyżby pozwolili w siebie wmówić, że to jednak 
członkowie Collegium tenuiorum!

Najwięcej prawdopodbieństwa ma trzecia teorja: chrześci­
janie bez uciekania się do rozprawy orężnej wywalczyli swej 
wierze uznanie i zwycięstwo. Żeby się w tern utwierdzić, wy­
starczy choćby bardzo pobieżnie zapoznać się z głównemi 
przejawami jawnej działalności Kościoła. W pierwszych czte­
rech wiekach wszystko wskazuje, że nie mamy w tym okresie 
do czynienia z jakąś „latebrosą et lucifuga natio44, lecz środo­
wiskiem tryskającem mocą, przeświadczeniem o słuszności 
swej sprawy i życiem moralnem. Apologeci pisali swe „Obro­
ny", przekładając je cesarzowi lub senatowi. Jeden z nich, Me- 
liton z Sard, posunął się tak dalece, że, pisząc do ces. Marka 
Aureliusza, ofiaruje miu pomoc Kościoła jako jedyny środek, 
mogący zabezpieczyć trwałość jego dynastji. Inni polemizo­
wali z pogańskimi filozofami, walczyli z licznemi odszczepień- 
cami wiary, prostując ich zdania, wytykając błędy w założeniu 
lub metodzie. — Uczeni ogniskowali uczniów i wiedzę reli­
gijną w zakładanych przez się lub prowadzonych szkołach 
katechetycznych w Aleksandrii, Antjochji, Rzymie, Jerozoli­
mie, Cezarei palestyńskiej, Cezarei kappadocjańskiej i in. — 
Biskupi zjeżdżali się gromadnie na synodalne narady w termi­
nach z góry przewidzianych lub w wypadkach nadzwyczaj­
nych. Poruszano na nich ważne sprawy ogólne, spierano się 
o doktryny, stanowiono prawa, któremi zobowiązywano na­
stępnie wyznawców Kościoła, będącymi — przecież zarazem 
obywatelami państwa. „Dzięki swej potędze i działalności ko­
ścielnej i umysłowej — trafnie pisał jeden z cenionych history­
ków o wiecznem mieście—Rzym chrześcijański, w pierwszych 
trzech wiekach, niewiele ustępował Rzymowi cesarskiemu i cy­
wilnemu4'. Nie podobna nie przyznać wielkiej słuszności temu 
zdaniu, choćby tylko z poznania sposobu walki, jaką pogaństwo 
wszczynało z chrześcijaństwem zarówno w dziedzinie idei, jak 
organizacji. Jedno w tern pozostaje pewnem, iż chrześcijanie 
podejmowali rękawicę z otwartą przyłbicą. Unikając konspi­
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racji, dążyli do jawności wyznawania i krzewienia swej wiary. 
Nic chcieli być tylko ofiarami. Przeciwnie, ofiarą poświęcenia 
majątku i życia poczęli podbijać i rzucać świat do stóp Zba­
wiciela!

Z powyższego nasuwa mi się taki wniosek. Jeżeli kiedy­
kolwiek, to przedewszystkiem w czasach obecnych, żyjących 
pod znakiem przeróżnych rekordów, zmierzających tak wy- 
damie do usamodzielnienia i uniezależnienia, nie należy po­
wtarzać rzeczy może i mogących stanowić ideał dla ludzi prze­
żytych lub zniechęconych do życia, pragnących za wszelką 
cenę ciszy i ukrycia, ale dziejowo nierealnych. Uwydatniajmy 
i podkreślajmy młodzieży hart, odwagę, poświęcenie naszych 
przodków w wierze, — ich umiejętność i przemyślność orga­
nizowania się, — pokonywanie i łamanie ciężkich warunków 
i sytuacji dla zapewnienia ostatecznego zwycięstwa sztanda­
rowi Chrystusowemu i wypisanych na nim haseł. Będzie to hi­
storycznie prawdziwe, życiowo kształcące, a psychologicznie 
zrozumiale.
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Duszpasterstwo szkolne

KS. F. DE V1LLE.

KAZANIE NA UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘ­
TEGO STANISŁAWA KOSTKI.

„Zmocnione je s t,serce twoje, iżeś czystość 
umiłował”. (Jud. XV, 11).

Przenieśmy się myślą na Mazowsze.
Od Warszawy, w odległości 112 kim. w kierunku na Ja- 

błonnę - Zegrze - Pułtusk, leży Rosików; dawna siedziba 
możnego rodu Kosików.

Na jego wzgórzu, które objęte jest dziś kościołem, stal 
w XVI w. świetny zamek. Wokół były olbrzymie lasy, dawny 
teren polowań książąt mazowieckich, których leśny dworzec 
stał w niedalekim Przasnyszu. Pamiętamy z „Krzyżaków*4 
Sienkiewicza opisy tego terenu- — Tu serce Mazowsza! —

W zamku Rostkowskim urodził się jeden z największych 
świętych polskich i całego świata, — święty Stanisław, dziś 
Patron młodzieży. Ojciec Świętego był kandydatem po śmierci 
Zygmunta Augusta na króla polskiego. Znakomitego bowiem 
senatorskiego i magnackiego był on rodu, zasłużonego dla 
Polslki w bojach i rycerskich cnotach. — Wiemy z historjl, 
jak tego rodzaju magnaci zrzeszali w swych zamkach liczną 
klientelę szlachecką, to też w Rostkowie odbywały się częste 
i huczne zabawy, pociągające wyobraźnię i serca młodych 
Kosików do uciech i radości życia doczesnego. To też brat
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świętego, Paweł, nie oparł się zwodniczym rozkoszom bo­
gactwa, zmysłowości i w ślad za tern idącemu osłabieniu wiary, 
cnoty i obowiązkowości, pociągając i innych (naprzykład na­
uczyciela Bielińskego) ku tego rodzaju nieprawemu ujmowaniu 
życia.

Ale Stanisław, zapatrzony umysłem, rozświeconym łaską 
Bożą, w przyszłość duchową Polski, stwarza w sobie zasadę:
„Nie do ziemskich rzeczy stworzony jestem, ale do nie- 
bieskich“.

W duszy Jego, która ma się stać wzorem dla wszystkich 
pokoleń młodzieży polskiej (a i całego świata), tworzy się 
wzgarda rzeczy materialnych, przemijających, a słowa Chry­
stusowe: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat po­
zyskał, a na duszy swej szkodę poniósł'1, — stają się w Nim 
niezmienną regułą postępowania.

Uprzytomnijmy sobie epokę, w której Patron młodzieży 
polskiej żył i oifary Swego życia dla Boga i Polski dokonał.

Urodził się święty Stanisław w 1550 r., a więc w dobie sze­
rzącej się w Polsce obojętności religijnej, dążności do zerwania 
z Kościołem Chrystusowym, w okresie triumfującego prote­
stantyzmu, zaniku moralności. Nie na darmo papieski legat 
ówczesny — Lippomano — wyraził się w swych raportach do 
Rzymu z bólem i beznadziejnością o duchowej przyszłości 
Polski.

Św. Stanisław, przebywając na dworze swego wpływo­
wego ojca, niejedno wrażliwą swą i świętą duszą spostrzegał. 
Wiemy, naprzykład, z Jego życia, iż padał w omd'enie, gdy 
były prowadzone przy biesiadnym stole rodziców frywolne 
rozmowy i nieprzyzwoite żarty, którym On, z powodu swego 
młodego wieku, nie mógł zapobiec. Niezawodnie też do świa­
domości Jego świętej duszy dochodziły groźne wieści o zani­
kaniu wiary i moralności w narodzie.

f wtedy w rycerskim umyśle młodego Kostki rodzi się 
postanowienie ofiary dla ocalenia wartości duchowych Swego 
narodu. Decyduje więc wyrzec się i magnackiej fortuny, 
i uciech ziemskich, choćby nawet diozwolonychs — i wstępuje 
do niedawno wówczas powstałego surowego dla swych człon­
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ków Towarzystwa Jezusowego, aby, przywdziawszy skrom­
ny habit zakonny, czynić pokutę za grzechy swoich zaślepio­
nych i występnych rodaków.

I jeżeli historja uczy o niesłychanem w dziejach i niespo- 
tykanem gdzieindziej szybkiem odrodzeniu moralnem Polski, 
która już w dobie panowania Stefana Batorego osiąga zloty 
okres swoich dziejów, — to kiedyś w blaskach Sądu Bożego 
zobaczymy, jak ofiara Stanisława Kostki wa'nie do tego od­
rodzenia przyczyniła się-

Patrzcie, co ofiara św. Stanisława Kostki dla Niego same­
go, w sensie doczesności, przyniosła. Królowie polscy żyją we 
wspomnieniach historji wraz z innymi bohaterami narodowemi, 
przeważnie poza Polską nieznani; mijają szeregi pokoleń 
w niepamięci i zapoznaniu; świetne miejsca starożytnych ro­
dów polskich cechuje dziś częstokroć nawet ubóstwo.

A święty Stanisław Kostka, mocą swego ducha i ofiary, 
żyje w pamięci i życiu naszem i jest swym rodakom, jak te­
stament narodowego jutra w najjaśniejszych blaskach zdrowej 
i szczęściodanej katolickiej cywilizacji.

I nietylkó wśród nas Stanisław Kostka jest wciąż znany.
Ody w grudniu 1926 r. obchodzono w Rzymie 200-letnią 

rocznicę kanonizacji dwóch Młodzieniaszków — świętego 
Stanisława Kostki i świętego Alojzego Gonzagi, dwadzieścia 
siedm narodów całego świata wysłało swe delegacje do Wie­
cznego Miasta dla złożenia Im hołdu i dla rozbudzenia w sobie 
Ićh ideałów.

Ojciec Święty, Pius XI, w Swej wówczas przemowie do 
pięciu tysięcy delegatów z całego świata, wśród których znaj­
dowała się i grupa Polaków z 263 osób złożona, wyrzekł te 
znamienne słowa, że: „święty Stanisław Kostka i święty 
Alojzy Gonzaga będą po wszystkie czasy istnienia Kościoła 
jasnemi gwiazdami przykładu życia katolickiego dla młodzieży. 
Owszem, że Stanisław Kostka był w tym względzie mistrzem 
i dla Alojzego Gonzagi, jako od Niego starszy wiekiem i po­
wołaniem.

Droga Młodzieży.
Gdy porównamy dobę dzisiejszą w Polsce z epoką drugiej
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połowy XVI w-, przedziwnie smutna analogja tych czasów 
nam się przedstawi.

I dziś walka z Kościołem, Jego prawami i Jego kapłanami 
niejednokrotnie się zaznacza.

Innowierstwo w postaci różnych sekt bezkarnie się sze­
rzy. Upadek moralności przerażająco się zaznacza. Niebez­
pieczeństwa od wrogich -nam sąsiednich narodów zawsząd się 
potęgują, a rozdarcie wśród nas samych dochodzi do tragicz­
nych prawdziwie granic.

Bez żadnej przesady ,ale z bolesnem odczuciem prawdy 
słów Krasińskiego, musimy za Wieszczem powtórzyć: „Na­
rodu duch zatruty — to dopiero bólów ból“.

Wśród tej smutnej rzeczywistości jedno jest bardzo po­
cieszające, a mianowicie rozbudzenie się duszy współczesnej 
młodzieży polskiej, która, zapatrzona, jak ongiś św. Stanisław' 
Kostka, w przyszłość duchową Polski, coraz liczniej i coraz 
treściwiej opowiada się przy Prawdzie Bożej i przy Prawie 
Chrystusowym.

I jak w kilkadziesiąt lat po swej śmierci święty Stanisław 
osłaniał, według podania, piersi młodzieży polskiej w Chocim- 
skiej potrzebie od wrażych ciosów pogańskich, tak i dziś, nie­
zapomniany owszem jaśniejszy chwałą Swej świętości i przy­
kładu zjawia się wśród nas wspomnieniem dorocznem i zda 
się wołać do nas: Skupiajcie się przy idei Chrystusowej, 
Rodacy moi. Napełniajcie się wzgardą wszystkiego co kala 
dusze wasze; idźcie za mną w słoneczną drogę Prawdy 
i Cnoty Chrystusowej. Pamiętajcie, że według słów Pana 
Jezusa: „nie ten, który mówi: Panie, Panie, wniijdzie do 
Królestwa Niebieskiego, ale który czyni wolę Ojca Mego“.

Młodzieży Droga! Oby to wołanie nie przebrzmiało bez 
skutku w duszach waszych. Oby święty Stanisław Kostka ze 
swą chorągwią Prawdy i czynu nie pozostał Sam bez rodaków, 
na Ziemi Polskiej. Oby tej chorągwi Chrystusowej, której On 
jest Chorążym w najszczytniejszem rozumieniu, nie pokalały 
ręce wraże i ne zatarły jej hasła: „Bóg i Ojczyzna14.

Zrzeszajcie się, młodzieży, w organizacjach katolickich, 
aby tam pod Opieką Matki Boskiej i świętego Stanisława ura­
biać swe dusze dla przyszłości narodowej i wiecznej. Po­



— 339 -

wiedział jeden z wybitnych dzisiejszych mężów stanu*): „Nam 
nie wolno ani jednej narodowej siły zmarnować; a marnuje się 
ona, jeżeli obywatele nie są zorganizowani do obrony i dla 
przeprowadzenia celów osobistego i społecznego dobra".

Organizacja jest duszą dzisiejszych czasów. A że duszą, 
więc i ićh formą, w której mamy urzeczywistniać Kró’estwo 
Boże na ziemi.

Z pośród wielu organizacyj, najwięcej odpowiadającą du­
szy polskiej młodzieży na jej wyżynach, jest Sodalicja Mariań­
ska. Pomyślcie o niej, młodzieży, szanucie ją i popierajcie 
w miarę waszych uzdolnień.

Razem, młodzi przyjaciele! Wy z rodzicami, Oni z Ko­
ściołem, a razem wy wszyscy z Chrystusem Panem-..

Święty Stanisław Kostka wskazuje nam tę drogę. Biada, 
gdybyśmy byli głusi na to wołanie i tern samem stali się ma­
nekinami pogańskiego Chochoła, jak nam to przedstawia z bo­
lesnym sarkazmem Wyśpiański w „Weselu".

Ale czem mamy wzmocnić dusze nasze, aby temu wołaniu 
Bożemu odpowiedziały?

Przedewszystkiem nmiłowaniem celu życia po Bożemu 
pojętego.

Przemyślcie, młodzieży, naczelną dewizę życia świętego 
Stanisława: „Nie do ziemskich rzeczy stworzony jestem, a’e 
do niebieskich".

Zastanówcie się, jak ta myśl odpowiada nauce Pana Je­
zusa: „Szukajcie naprzód Królestwa Niebieskiego i Sprawie­
dliwości Jego, a wszystko inne będzie wam przydane" — Po­
kochajcie tę myśl i tak sobie ją przyswajajcie, aby się stała 
i waszą zasadą i waszą przewodnią ideą.

Wprawdzie nikt od was nie żąda wstąpienia do Zakonu, 
jak to uczynił święty Stanisław. Macie żyć na świecie i na 
świecie tworzyć Królestwo Boże. Ale w myśl Chrystusową 
macie czynić wszystko z wielkiem poczuciem odpowiedzial­
ności za swoje czyny, myśli i dążności. W spełnieniu przyka­
zań Bożych ii obowiązków synów czy córek w miłości 
Matki Najświętszej, co „Jasnej broni Częstochowy i w Ostrej

:) Mussolimi.
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świeci Bramie11, macie dojść do głębokego przeświadczenia, że 
tylko to- w życiu ma trwałość i nieśmiertelną wartość, że tylko 
to do urzeczywistnienia Królestwa Bożego na ziemi się przy­
czynia, co jest dokonywane z myślą o Bogu i dla Boga.

Na jedno też wielkie niebezpieczeństwo współczesne 
w dążeniu do Dobra zwracajcie, młodzieży, baczną uwagę, 
a mianowicie na szerzącą się w P-o-lsce niemoralność- Na po­
czątku dzisiejszego do was kazania przytoczyłem słowa Pisma 
Świętego: „Zmocnione jest serce twoje, iżeś czystość umi­
łował".

Czystość jest to opanowanie naszych zmysłów przez du­
cha. Jest mocą zwyciężania szlachetnego pierwiastku naszej 
natury — duszy, — nad ciałem. Jest warunkiem zbawienia, bo 
dobrowolne i rozmyślne naruszenie myślą, słowem, czy uczyn­
kiem tej cnoty przyprawia nas o największe nieszczęście — 
o grzech śmiertelny.

Dzisiejszą dobę znamionuje w szczególniejszy sposób 
ofenzywa brudu niemoralności, szerzonego przez współczesną 
modę, tańce, literaturę, a nawet przez wydawnictwa dla mło­
dzieży specjalnie przeznaczone.

Pamiętajcie, młodzieży droga, że ta propaganda złego jest 
dobrze obmyślona przez wrogów naszego narodowego bytu; 
bo nic tak nie niszczy rasy i odporności danego kraju, jak nie­
moralność jego obywateli.

Nie da się jednak tej cnoty tak ważnej dla duchowego roz­
woju utrzymać, o ile 1-0 nie zrozumiecie sami jej doniosłości 
i ohydy nieczystości; 2~o o ile nie będziecie się modlili i za­
silali Sakramentami Świętem!; 3-o o ile nie będziecie pamiętali 
na słowa Chrystusowe; Cóż pomoże człc-wiekowi, choćby ca­
ły świat pozyskał, a na duszy swej szkodę poniósł". „Zmocnio- 
ne jest serce twoje, iżeś umiłował czystość".

Ukochani moi. Przenieśmy się jeszcze raz myślą do 
Kostkowa-

Na tern rycerskim miejscu, gdzie się rodzili bohaterzy 
z pod Grundwaldu, Pskowa, Chocimia i Wiednia, uprzytomnił-
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my sobie wizję z „Przedświtu" Krasińskiego, którego prochy 
leżą w Opinogórze, odległej o 16 kim od Rostkowa.

Otaczają nas tu duchy Przodków św. Stanisława: 
„Przewodowe, zwoina, święcie 
„Przez to wieków rozbłyśnięcie...

„Idą, idą w dziwnej chwale
„Chrystusowym do nas chodem
„Tam buńczuki i sztandary
„Strojne pióra i korony
„Katolicki krzyż wzniesiony"...
A na czele tego dziejowego pochodu Wieszcz wskazuje na 

Matkę Najświętszą
,,--------------------- Królowa
„Dziś wraca w tej koronie
„którą w polskiej Częstochowie
„Niegdyś dali Jej Ojcowie
„I tych Ojców przez te tonie
„Patrz prowadzi-.."
Wiemy, że myśl Krasińskiego nie jest tylko wizją 

poetycką, ale zarazem dokładnem odtworzeniem myśli pol­
skiej w jej dziejowym rozwoju.

Stajmy więc i my, młodzieży droga, w tym pochodzie cy/ 
wilizacyjnym Polski.

Przodkowie wasi szli „po staremu" na tej drodze; my dziś 
„z nowa" idźmy drogą cnoty i prawdy ku nowej Polsce — za 
Matką Najświętszą, za świętym Stanisławem — w jasną przy­
szłość narodowego Jutra i Czynu.

O ZBYTKU
Dręczący ludzkość całą kryzys ekonomiczny wywołuje rozliczne echo 

nietyll(o wśród publicystów, polityków i socjologów, lecz zajmuje się nim ży­
wo również pedagog i moralista. IV poprzednich zeszytach Miesięcznica po­
dawaliśmy pouczające lekcje o /fryzysie zaczerpnięte od pedagogów £a(o- 
licłęich w Belgji (zesz. majowy i czerwcowy). Obecnie podajemy pedago­
giczne opracowanie tegoż lematu od strony negatywnej: o z b y t k u .  M o­
że niejednemu z wychowawców katolickich przyda się niniejszy szkic do 
lekcji etyki czy do egzorty. Nie ulega bowiem wątpliwości, że zadaniem
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naszem jest tal( kierować duszami, tak je leczyć, aby stały się odporne n i  
ciężary życia, aby nie ulegały depresji moralnej, aby po chrześcijańsku 
znosiły ,,ciężar dnia i upalenia” . (M at. 20, 12)

R E D A K C J A .

(Rozdział z katechizmu jeszcze nienapisanego)

1. Co, n a z y w a m y  p rz e d m io ta m i z b y tk u ?
N iek tó rz y  n a z y w a ją  p rz e d m io ta m i z b y tk u  te rz e c z y , k tó ry ch  

n ie m o żem y  n a b y ć  z b r a k u  ś ro d k ó w 1 m a te r ia ln y c h . J e s t  to  n ie s łu ­
sz n e  m n ie m a n ie ; w  tym  w y p a d k u  ch leb  b y łb y  z b y tk iem  d la  ż e ­
b ra k a ,  p o n ie w a ż  n ie  m o że  go s o b ie  kup ić .

P rz e d m io te m  z b y tk u  n a z y w a m y  rzecz  m iłą  czy  p rz y je m n ą , 
lecz  n ie k o n ie c z n ie  p o trz e b n ą  czy  to  d la  d o b ra  n a s z e g o  c ia ła  c z y  
d u sz y , czy  też d la  p ra c y  lub  u rz ę d o w a n ia .

2. C o b ęd z ie  p rz e d m io te m  z b y tk u , a co  rz e c z ą  k o n ie c z n ą ?
P rz e d m io te m  z b y tk u  b ę d z ie  p o m a d k a  d o  u st, p u d e r ; w ię k ­

sz o ść  b iż u te ry j n o sz o n y c h  p rze z  k o b ie ty ;  z e g a re k  n a  k aż d e j ręc e , 
n o w e  u b ra n ie  n a  k a ż d ą  p o rę  ro k u , c h o c ia ż  s ta re  je s t  zu p e łn ie  
d o b re ; p o d ró ż o w a n ie  p ie rw s z ą  k la są , n a w e t g d y b y  k to ś  m ógł so ­
b ie  n a  to  p o z w o lić ; k o sz to w n e  n a p o je .

K o n ieczn em  a  n ie  z b y tk o w n e m  b ę d z ie  d o s ta te c z n e  i z d ro w e  
p o ż y w ie n ie , c z y s te  u b ra n ie , z d ro w e  m ie sz k a n ie , le k a r s tw a , n a ­
rz ę d z ia  d la  rze m ie ś ln ik ó w , n a w e t sa m o c h ó d  d la  le k a rz a , k tó ry  
m usi o d w ie d z a ć  w ie lu  c h o ry c h  m ie sz k a ją c y c h  w  o d d a lo n y c h  
p u n k ta c h .

3. C zy  in sy g n ia  u rz ę d u  są  p rz e d m io te m  z b y tk u ?
N ie. K o ro n a  d la k ró la  nie b ę d z ie  p rz e d m io te m  z b y tk u ; p o ­

d o b n ie  s z a ty  litu rg ic z n e , ch o ć b y  k o s z to w n e ; o b rą c z k i ś lu b n e  
ró w n ie ż  n ie  n a le ż ą  do zb y tk u .

4. C zy  lu d z ie  z a w sz e  byli sk ło n n i do  z b y tk u ?
T a k , z a w sze . W y k o p a lis k a  w  E g ip c ie , n a p rz y k ła d , św ia d c z ą  

o te rn  n a jw y ra ź n ie j. W  P iśm ie  św . c z y ta m y , że k o b ie ty  iz ra e lsk ie  
n o s iły : , ,o z d o b y  trz e w ik ó w , i k n a flik i, i ła ń c u sz k i,  n asz y jn ik i, n a ­
ra m ien n ik i i n a u s z n ic e ; p ie rśc io n k i i d ro g ie  k a m ie n ie  na czo le  
w isz ą c e , s z a ty  (k o s z to w n e )  o d m ie n n e , i rą b e c z k i, i p ła s z c z y k y  
lu s te rk a  i t. p. Iz. 3, 18.

5. C zy  w e w sz y s tk ic h  w a r s tw a c h  sp o łe c z n y c h  sp o ty k a m y  
p rz e d m io ty  z b y tk u ?

P rz y jrz y jm y  się  k a s to m  w  In d jac h . P o c z y n a ją c  od b ra m in ó w
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aż  do m ie sz k a ń c ó w  d ż u n g li, w sz y s c y , n ie  w y łą c z a ją c  c h rz e śc ija n , 
lu b ią  zb y tek .'

6. K to b a rd z ie j  lu b i z b y te k : m ę żc zy ź n i ćzy  k o b ie ty ?

T ru d n o  n a  to  o d p o w ie d z ie ć . U je d n y c h  i u d ru g ic h  w id z im y
w ielk ie  u p o d o b a n ie  do  rze czy  z b y tk o w n y c h . K o b ie ty  k o c h a ją  s ię  
w  s tro ja c h  i o z d o b a c h . M ę żc zy źn i z n o w u  lu b ią  w y sz u k a n e  p o ­
traw y , n a p o je , o d d a ją  się  n a d m ie rn ie  sp o r to m . B o g a c i ja k  i b ie d n i 
są  sk ło n n i do  zb y tk u . B ied n i n o sz ą  o z d o b y  z k o śc i czy  m ie d z i, 
ze  szk ła  a lb o  m u sz e le k ; b o g a c i m a ją  lu k su so w e  s a m o c h o d y  
i m ie sz k a n ia , z ło to  i d ro g ie  k am ien ie .

7. C zy k s ią ż k i n a le ż ą  do  z b y tk u ?

P o d rę c z n ik i i k s ią ż k i p o tr z e b n e  do  p ra c y  z a w o d o w e j n ie  s ą  
p rze d m io te m  zb y tk u , ja k  ró w n ie ż  k s ią ż k i d la  le k tu ry  w y p o c z y n ­
k o w ej. N a to m ia s t k s ią żk i, k tó ry c h  k o sz to w n a  o p ra w a  p rz e w y ż s z a  
w a r to ś ć  tre śc i,  m o ż n a  z a lic z y ć  do  zb y tk u .

8. C zy te n  sam  p rz e d m io t d la  k a ż d e g o  b ę d z ie  z b y tk ie m ?

Z p e w n o śc ią  n ie . C z ło w ie k  b o g a ty  z ła tw o ś c ią  m oże  so b ie  
p o z w o lić  >'a k u p n o  g ra m o fo n u  czy  p ia n in a , g d y  ty m c z a se m  te n  
sam j p rz e d m io t b y łb y  zb y tk iem  nie do d a ro w a n ia  d la  te g o , k tó ­
rem u tru d n o  o p ła c ić  w p is  sz k o ln y  za  sw o je  d z iec i.

9. T a k ie  p rz e d m io ty  zby tku ', ja k  k o sm e ty k i, je d w a b n e  s k a r ­
p e tk i czy p o ń c z o c h y , c o ra z  n o w ej m o d y  k a p e lu sz e , o b u w ie , u b r a ­
nia, b iż u te r je ,  ro w e ry , film y, sa m o c h o d y , g ram o fo n y , k o sz to w n e  
s ło d y c ze , k o n se rw y , są  w y ra b ia n e  m a so w o  p rz e z  w ie lk ich  k a p i­
ta lis tó w  po c e n ie  s to su n k o w o  n isk ie j. P o ś re d n ic y , k rzy k liw e  r e ­
k la m y  w sz ę d z ie  u m ie sz c z a n e , z a c h w a la ją  i p o le c a ją  o w e  w yrob 'y . 
R ynki zb y tu  z a p e łn io n e  tem i to w a ra m i ro d z ą  p ra g n ie n ie  i z a p o ­
trz e b o w a n ie . P ra g n ie n ie  budzi ch ęć  n a b y c ia ; n a b y w a n ie  n a p e łn ia  
k ie sze n ie  w y tw ó rc ó w , k tó rz y  z a c ie ra ją  rę c e  z z a d o w o le n ia , g d y ż  
u p o d o b a n ie  do  z b y tk u  p rz y n io s ło  im w ie lk ie  fo rtu n y .

10. G d z ie  się  b u d z i to  p ra g n ie n ie  z b y tk u ?

P o tró jn a  p o ż ą d liw o ś ć  je s t  je g o  ź ró d łe m . P o ż ą d liw o ść  o cz u  
b u d z i p ra g n ie n ie  p o s ia d a n ia  te g o , co p ię k n e  d la  w z ro k u . P o ż ą ­
d liw o ść  c ia ła  sz u k a  te g o  w sz y s tk ie g o , co  s p ra w ia  z a d o w o le n ie  
zm y sło m , g a s i p r a g n ie n ie ,  co j e s t  s ło d k ie  i p rz y je m n e . P y c h a  —- 
trz e c ia  p o ż ą d l iw o ś ć —  ro d z i ch ęć  k o sz to w n y c h  s tro jó w  i o zd o b y . 
Z re s z tą  k a ż d y  cz ło w ie k  p o s ia d a  „m a łp i in s ty n k t” i chce  m ieć k o ­
n ie cz n ie  to , co m a je g o  b liźn i.
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11. C zy  p rz e d m io ty  z b y tk u  cz y n ią  n a s  le p szy m i, s z la c h e t­
n ie jsz y m i, w a r to ś c io w s z y m i?

M ę ż c z y z n a , k tó ry  n o si zw y k łe  u b ra n ie  i c z a p k ę  —  10 ty lk o  
.„ c z ło w ie k ” , a le  k to  n0'Si c y lin d e r  i z e g a re k , n a z y w a  się  „ p a n ” . 
N ie p o d o b n a  p o ją ć , w  ja k i s p o só b  m iodny k a p e lu sz , czyni d u sz ę  
le p sz ą , w y so k ie  o b c a s y  u sz la c h e tn ia ją , a p o s ia d a n ie  m o to c y k lu  
m o ż e  k o g o ś  u czy n ić  m ilszym  B o g u , a lb o  p a c h n ą c a  je d w a b n a  
c h u s tk a  do  n o s a  m oże  z a p e w n ić  w y ższ e  m ie jsce  w' n ieb ie .

12. C zy z b y te k  czyn i n a s  sz c z ę ś liw y m i?

Z a p y ta j  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia . H is to r ja  p o u c z a , że  n a j ­
szczęśliw szy m i cz ło w ie k iem  w k ró le s tw ie  k a lifa  n ie  b y ł sam  k ró l, 
m ie sz k a ją c y  w  sw ym i w s p a n ia ły m  p a ła c u , a le  p a s tu s z e k  bez  k o ­
szu li na grzlb iecie , le żą cy  pod  d rze w e m .

13. C zy  g rze ch em  je s t  p o s ia d a n ie  rz e c z y  z b y tk o w n y c h ?

N ie. O ile , k u p u ją c  je d w a b n e  s tro je , p ła c is ^  n a le ż n o ść  p ie k a ­
rzow i, o ile n ie  z a n ie d b u je s z  sw y c h  o b o w ią z k ó w  i nie d a je sz  z g o r ­
s z e n ia ; o ile mie czy n ią  cię o n e  n ie cz u ły m  n a  nędzę  b liź n ie g o .

14. C zy  m o żem y  o b y ć  się  b e z  z b y tk u ?
D o sk o n a le , i n a w e t s ta ć  się  p rz e z  to sz c z ę ś liw sz y m i, s z la ­

c h e tn ie jsz y m i i Iepszym li, bo  ludz ie  p o w aż n i m o g ą  nas je sz c z e  w ię ­
cej s z a n o w a ć  i m o żem y  być m ilszym i B ogu. P o s łu c h a jm y  p rz y p o ­
w ieśc i o b o g a c z u  i ła z a rz u . B o g a c z  żył o to c z o n y  w sze lk im , z b y t­
k iem  i z o s ta ł p o g rz e b a n y  w  p iek le . Ł a z a rz  p o z b a w io n y  .b y ł  n a j­
k o n ie c z n ie jsz y c h  rzeczy , a p rz e n ie s io n y  je s t  na ło n o  A b ra h a m a . 
O ta k , m o żem y  ła tw o  p o rzu c ić  z b y te k , je ś li nie s ta liśm y  się  n ie ­
w o ln ik a m i m o d y , je ś li ś le p o  n ie  n a ś la d u je m y  in n y c h  w  ich  z a ­
c h c ia n k a c h , je ś li  je s te ś m y  d u c h o w o  n ie za leż n i.

15. K to je s t  n a jb a rd z ie j  sk ło n n y  do z b y tk u ?

L udzie  n ie w y k s z ta łc e n i,  z a ro z u m ia li, p ły tc y , sa m o lu b n i, 
d z ie c in n i, p rz y z ie m n i, m a te r ja l iś c i ,  w y n io ś li , k tó rzy  c h o d z ą , w y ­
c ią g n ą w s z y  sz y je  i p o m ru k u ją c  oczam i (Iz . 3, 16) a b y  zw ró c ić  
u w a g ę  in n y ch  n a  sw ó j s tró j czy  b o g a c tw a . J e s t p e w n ik ie m , że im 
k to  m nie j w a r t  w e w n ę trz n ie , te rn  w ięce j chce n a d ro b ić  n a -  
z e w n ą trz . „Im  m n ie j m a w  g ło w ie , tern w ięc e j na k a p e lu s z u ” . .

16. C zy  św ię c i d b a l i  o z b y te k ?

A ni św . Jan  C h rz c ic ie l, an i p u s te ln ic y . Św . A lo jzy  n a d a w a ł 
sw em u  n o w e m u  o b u w iu  w ygląd i z n o s z o n e g o , z a n im  je  w ło ży ł. 
Św. E lż b ie ta  p rz y w d z ie w a ła  ż a ło b n e  s z a ty , g d y  m ąż  je j b y ł n ie ­
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o b ec n y , a p o  je g o  śm ie rc i p o z b y ła  s ię  w s z y s tk ic h  sw y c h  s tro jó w . 
Ś w . F ra n c isz e k  z A sy ż u  n o s ił s z o rs tk i  h a b i t  i p rz e p a s y w a ł się  
sz n u re m , a za  p o ż y w ie n ie  s łu ż y ło  m u to , c o  u ż e b ra ł.

17. C o P a n  B ó g  m ów i o z b y tk u ?
C z y ta m y  u Iz a ja sz a : „ O d e jm ie  P a n  o z d o b y  z g łó w  c ó re k  

sy jo ń sk ich , i o zd o b ę  trze w ik ó w ' ich . I b ę d z ie  m ia s to  w d z ię c z n e j 
w o n i —  sm ró d , a  m ia s to  k ę d z ie rz a w y c h  w ło só w  ■—  ły s in a ” . 
C h ry s tu s  d o  b o g a te g o  m ło d z ie ń c a  m ó w i: ,,S p rzedaj., co m a sz , 
i ro zd a j u b o g im , a p rz y sz e d łs z y , p ó jd ź  za  m n ą ” , ś w . P a w e ł 
u w a ż a  w sz y s tk ie  rz e c z y  z ie m sk ie  —  k o n ie c z n e  i z b y tk o w n e  ja k o  
„ ś m ie c ie ” . Z b a w ic ie l n a s z  k ażę  nam  n a p rz ó d  sz u k a ć  K ró le s tw a  
B o żeg o , a w s z y s tk o  inne  b ę d z ie  nam  d o d a n e .

(Z mieś. Thy Kingdom come, 1932 lipiec, tłum. Ks. J. Kow.)

TEMATY EGZORT.
(na tle Akcji Katolickiej).

Dom XIX 25 IX 32 Szatą godową dającą prawo do zbawienia jest p r a -  
c a  w Al<- Kat- (organizacja, praca, działalność i wpływ osobisty).

Dom XX 2 X 3 2  R ó ż a n i e c .  P rąc i zewnętrzna o tyle tiiko  może się 
stać szałą godową, o ile będzie oparta o Boga (modlitwa, różaniec)-

Dom XXI 9 X 32 Miej litość nademną — jeden z istotny h działów w A. K-
— czynne miłosierdzie. Miłosierdzie w życiu ipołecznem jest ścis­
łym obowiązkiem a nie łaską-

Dom XXII 16 X 32 Bogu—cesarzowi. Nadprzyrodzony cel człowieka nic 
wyklucza troski o dobnbv t doczesny. Chrystus, wskazując niebo 
nie zabrania weselić się ziemią.

Dom XXIII 23 X Dzień misyjny. M is je -  Znaczenie pracy misyjnej w ży ­
ciu katolika. Dar.no otrzymaliśmy łasię  wiary, starajmy się przez 
czynną pracę dla misji, choć częściowo, spłacić dług wdzięczności.

Dom XXIV 30 X 32 C h r y s t u s  K ró l-  Akcja Katol- jako bojowa armia 
o zwycięstwo ideałów Kró’estwa Chrystusowego,

Dom XXV 6 XI 32 Walka ze złą książką i prasą.
Dom XXVI 13 XI 32 Św - S t a n i s ł a w  — wzór młodzieńca — praw ­

dziwa kultura, czystość słowa (walka z przekleństwami, dwuznacz- 
nikami etc.

Dom XXVII 20 X| 32 Życie nasze m i być przygotowaniem do śmierci- 
A- K- dopomaga w samowychowaniu osobistemu

Dom 1- A- 37 XI 32 ,,Oto tu jest Chrystus,oto tam. nie wierzcie'1 — Obo­
wiązek katolika, bezwzględne posłuszeństwo Kościołowi.

Dom II A 4 XII 32 Przykład św- Jana: wzór czowieka A- K- — stałość 
przekonań i silna wola-

8 XII 32 N i e p o k a l a n a  — sodalicja Mariańska w szkole jako cząstka 
Akcji Kat-
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©ora III A 11 XII 32 Przykład św- Jana: wzór dla nas — prawdomówność
(kłamstwo, krętactwo w szkole/

Dom IX A 18 XII 32 ,,Prostujcie ścieżki Pańskie" —istotą Ak-Kat. <o któ­
rej do tej pory mówiliśmy) jest wcielenie zasad Chrystusowych 
w życie indywidualne, snoteczje i obywatelskie.

Różaniec św. w szkole
N a d sz e d ł m ies iąc  p a ź d z ie rn ik .
W  tym  za ś  m ie s ią c u  b ę d z ie m y  o d p ra w ia ć  n a b o ż e ń s tw a  ró ­

ż a ń c o w e .
C h o c ia ż  n ie  w sz ę d z ie  m ło d z ie ż  s z k o ln a  b ę d z ie  o b o w ią z k o w o  

u c z ę sz c z a ła  n a  to n a b o ż e ń s tw o , a le  z p e w n o śc ią  w sz y s c y  ks. p re ­
fekci p rz y  te j o k az ji w  o d p o w ie d n i s p o só b  o b ja śn ią  w  sz k o łac h  
o z n a c z e n iu  ró ż a ń c a  św . i z a c h ę c ą  m ło d z ie ż  do. u c z ę s z c z a n ia  i do  
o d m a w ia n ia  ró ż a ń c a  w  ty m  m ie s ią cu .

W ie lk ą  p o m o c ą  i -u ła tw ien iem  w  o d m a w ia n iu  ró ż a ń c a  d la  
m ło d z ie ż y  b ę d z ie  z n a n a  już k s ią ż e c z k a  p . t. „Ż y w y  ró ż a n ie c ” ks. 
F r. N o w a k o w sk ie g o .

Z w racam - n a  to  u w a g ę , że k s ią ż e c z k a  ta  je s t  ta k  u ło ż o n a , iż 
■na-daje się  n ie ty lk o  d la  c z ło n k ó w  S to w a rz . Ż y w eg o  ró ż a ń c a , a le  
za razem ; i ja k o  k ró tk i p o d rę c z n ik  do o d m a w ia n ia  ró ż a ń c a  z o d p o - 
w ie d n ie m i m o d li tw a m i i p ie śn ia m i do' M a tk i B o sk e j.

N iech  w ię c  m ło d z ie ż  sz k o ln a  już  ó d  w c z e sn e j m ło d o śc i p rz y ­
z w y c z a ja  s ię  do  ró ż a ń c a .

Już  w ie lu  ks. p re fe k tó w  w p ro w a d z iło  w  sz k o ła c h  S tó w . 
Ż y w eg o  R ó ż a ń c a  i są  z te g o  z a d o w o le n i ,  bo  „c ze m  s k o ru p k a  za- 
m ło d u  n a s ią k n ie , tern n a  s ta ro ś ć  t r ą c i” .

Jeśli n ie  w sz ę d z ie  je sz c z e  je s t  w p ro w a d z o n e  S tów . Ż yw . 
R ó ż a ń c a ., bo  o s ta te c z n ie  n ie  w s z ę d z ie  są  m oże o d p o w ie d n ie  w a ­
ru n k i, a le  in d y w id u a ln ie  ż n a ć  i o-cim aw iąć ró ż a n ie c  z p e w ­
n o śc ią  k a ż d y  m oże  i ku tem u n ie  m oże b y ć  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d , 
a n i tru d n o śc i .

Z w ra c a ją c  uprzejm lie n a  to  u w a g ę , s łu żę  w szy s tk im  ks. p re ­
f e k to m  p o m o c ą .

D la  w szy s tk ie j m ło d z ie ży  k a ż d ą  ilo ść  k s ią ż e c z e k  ró ż a ń c o ­
w y c h  (3 0  g ro sz y  egz .) p rz e ś lę  p o c z tą  b ez  ż a d n y c h  k o sz tó w  p r z e ­
s y łk i ,  a  p rz y  w ię k sz y c h  z a m ó w ie n ia c h  -—  p ró cz  te g o  -—  o d p o ­
w ie d n i r a b a t .  P ie n ią d z e  m o ż n a  o d e s ła ć  ta k ż e  b e z  ż a d n y c h  k o sz ­
tó w  —  czekiem i n a  P . K. O. -—  po  o trz y m a n iu  k s ią ż e c z e k  i po 

.zw ró cen iu  p ie n ięd z y  p rz e z  m ło d z ież  n a  ręc e  ks. p re fek ta .



— 347 —

Z życia i ze szkoły

KURS KATECHETYCZNYwCIESZYNIE
T e g o ro c z n y  k u rs  w a k a c y jn y  d la n au c zy c ie li religjii rz y m sk o ­

k a to lic k ie j, z o rg a n iz o w a n y  z ra m ie n ia  M in is te r s tw a  W . R. i O . P . 
p rz e z  ks. p ra ł C ie p liń sk ie g o , z g ro m a d z ił z n a c z n ą  lic zb ę  k s . p re ­
fe k tó w  z ca łe j P o lsk i ( 8 2 ) .

P rz ez  trz y  ty g o d n ie  (o d  5 —  26 lip c a )  w  m iłej i g o śc in n e j 
a tm o sfe rz e  C ie sz y n a  trw a ły  w y k ła d y  d o ty c ż ą c e  z a ró w n o  te o rj i  ja k  
i p rak ty k i n a u c z a n ia  i w y c h o w a n ia  re lig ijn eg o .

R o z p o c z y n a ł J. M. ks. p r a ła t  A. G e rs tm a n  n a  te m a t:  „ O s o ­
b is to ść  p re fe k ta  je s t  n a jw a ż n ie js z y m  cz y n n ik ie m  w  ży c iu  w y ch o - 
w a w c z e m ” , p o d k re ś la ją c  izalety k o n ie c z n e  d la  p re fe k ta :  t a k t  w y ­
c h o w a w c z y , n a tu ra ln o ś ć ,  sp ra w ie d liw o ść , d o b ro ć , u m iło w a n ie  
z a w o d u  i m iło ść  w s z e c h s tro n n ą .

V/ d a lszy c h  p re le k c ja c h  m ó w ił Sz. P ro fe so r  o  p o d s ta w o w y c h  
p ra w d a c h  w  n a u c z a n iu  re lig ji o p ra w n y c h  p o d s ta w a c h  n a u c z a n ia  
i w lychowbnfia re lig ijn eg o ' w 1 sz k o le , o k o n k o rd a c ie , o w y c h o w a ­
niu pańsitwowiem i (obyw /aitelskiem '). P o d a ł też  p ra k ty c z n ą  lekcję  
o n ie ro z e rw a ln o śc i m a łż e ń s tw a , w  k tó re j w y k a z a ł ja k  uczy ć  n a le ­
ży, łą c z ą c  cz ęść  d o g m a ty c z n ą  i m o ra ln ą  raz em .

Z a g a d n ie n ia  b ib li jn e  ,ze S ta re g o  T e s ta m e n tu  p o d ją ł prof. 
Untiw. Jama K az im ie rza  w e  L w o w ie  ks. D r. Klawiek. W y s u w a ł n a  
czo ło  m e to d y c z n e  z a g a d n ie n ia  w s tę p n e , zan im  p rz y s tą p ił  d o  e g z e -  
gezy . P rz y  n au c z a n iu  P ism a  Św . n a leży  n a jp rz ó d  w y łu sz cz y ć  
p ra w d y  d o g m a ty c z n e  z te k s tu  św ię te g o , n a s tę p n ie  w a r to śc i 
a s c e ty c z n e  i w re sz c ie  lite rac k ie . P ie rw sz e  trzy  ro z d z ia ły  B iblji 
św . są  fu n d a m e n te m  ca łe j niauki b ib li jn e j:  s tw o rz e n ie  św ia ta ,.
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s tw o rz e n ie  c z ło w ie k a , u p a d e k  cz ło w ie k a . S z c z e g ó ło w y  k o m e n ­
ta rz  n a  te  trz y  z a sa d n ic z e  p ra w d y  w ia ry  n asze j na te k śc ie  P ism a  
św . o p a r te  -—  dał uczestniiikom  w ie le  ce n n y ch  i rze czo w y c h  
m yśli.

K s. p ro f. U m ińsk i iwy g ło s ił z ko le i sz e re g  w y k ła d ó w  (6 )  
o n a u c z a n iu  h is to r j i  K o śc io ła . P o d n ió s ł p ć z e d e w sz y s tk ie m  z n a c z e ­
nie te g o  p rz e d  mrioitiu w' p la n ie  nauk i re łig ji. „H.iistorja, m ó w ił w y ­
r a b ia  p a m ię ć , w y o b ra ź n ię , w n io s k o w a n ie ,  p iln o ś ć ; je s t  p r a w ­
d z iw ą  m is trz y n ią  ży c ia . H is to rja  nie je s t  rze czą  ty lko  p am ięc i, a le  
są d u , ocen y  z d a rz e ń ” . O so b n y  w łykład b y ł p o św ię c o n y  o cen ie  
w s p ó łc z e s n y c h  p o d rę c z n ik ó w  h is t. K o śc io ła ; n a s tę p n y  o m a w ia ł 
n au k i p o m o c n ic z e  d o  h is to r j i ;  n a  innym  p re le g e n t p o d a w a ł ź ró d ła  
i l i te r a tu r ę  do  h is to r ji  w  P o ls c e ;  w re sz c ie  o m ó w ił d w a  te m a ty  
z h is to r j i :  K ośc ió ł i P a ń s tw o  p o lsk ie  i U nję b rz e sk ą .

Ja k o  d o p e łn ie n ie  p o w y ż sz y c h  p re le k c y j o h is to r ji  K o śc io ła  
p rz e m a w ia ł je sz c z e  ks. C ich o w sk i o akcji m isy jn e j w  P o lsce , o n a ­
w ró c e n iu  L itw y  i R usi, o k o śc ie le  p o d  z a b o re m  ro sy jsk im  i au- 
s tr ja c k im , w re sz c ie  o z a g a d n ie n iu  w sc h o d n ie g o  K o śc io ła . W y ­
k ła d y  te  je d n a k ż e  z a n a d to  w ie lk i o b e jm o w a ły  o k re s  h is to r ji ,  
a b y  m o g ły  b y ć  d o k ła d n y m  o b ra z e m  p rz e sz ło śc i.

R ra k ty se n ą  część  k a tec h e ty k i o p ra c o w a li p rzed lew szystk iem  
dwtaj p re le g e n c i ks. Ż uchow lski i ks. W in k o w sk i. P ierw sizy  m ów ił 
o p rz y g o to w a n iu  e g z o r t  sz k o ln y c h : o p la n ie  eg z o r t, o te m a c ie  
e g z o r ty , k tó ry  w in ie n  p o ru s z a ć  te ż 'g rz e c h y  w e w n ę trz n e , a  n ie  s a ­
m e g rz e c h y  z e w n ę trz n e .

Ks. W in k o w sk i ro z w ija ł tem iat o o rg a n iz a c ja c h  re lig ijn y ch  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, p rz e d e w s z y s tk ie m  o so d a lic ja c h , k tó re  
dzięk i swlej id e o lo g ji i dzięk i p ra c y  k ie ro w n ik a  i zairządu i c z ło n ­
k ó w  w in n y  s ię  c ie sz y ć  d o b rą  o p in ją . D ru g im  te m a te m  ks. p ro f. 
W in k o w sk ie g o  b y ło  o m a w ia n ie  li te ra tu ry  re lig ijn e j d la  m łodz ieży . 
P o d a w a ł w ięc  i o m a w ia ł sp is  a u to ró w  n a  k la s y  o d  V —  VIII-ej. 
S p is  ten  o p ra c o w a n y  ze z n a jo m o ś c ią  p o trz e b  d u c h o w n y c h  m ło ­
d z ież y  sp e łn iłb y  w ie lk ą  >swą ro lę , g d y b y  b y ł o g ło sz o n y  n a  ła m a c h  
n a s z e g o  M ie s ię c z n ik a .

Z w ie lk iem  ró w n ież  z a in te re s o w a n ie m  s łu c h a liśm y  w y k ła d ó w  
p sy c h o ło g ji  w y c h o w a w c z e j p ro f. K re n tz a  ze L w o w a . C ie­
k aw y  o b raz  d z is ie jsz e g o  s ta n u  p sy c h o ło g ji w  N iem czech  (p s y c h o -  
lo g ja  ca ło śc i) , w  A m ery c e  ( b e c h o w io r y z ) , w re sz c ie  o b s z e rn ie js z e  
p rz e d s ta w ie n ie  fre u d y zm u  (p s y c h o lo g ja  g łę b i)  — ■ s ta n o w iły
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część  I-szą w y k ła d ó w . C z ęść  I l-g ą  p ro f. K reu tz  p o św ię c ił  k s z ta ł­
cen iu  c h a ra k te ru .

Ś ciśle  re lig ijn e  k sz ta łc e n ie  c h a ra k te ru  na re k o le k c ja c h  p rz e d ­
s ta w ił z n a n y  i c e n io n y  k ie ro w n ik  re k o le k c y jn y  ks. p ra ł. K orn iło - 
w icz  z W a rs z a w y .

W p ły w  w y c h o w a w c z y  litu rg ji n a sz e j w s k a z y w a ł ks. p ro f. 
C z e sn a k  ze L w o w a , o m a w ia ją c  is to tę  litu rg ji i m o d litw y  litu rg ic z ­
ne. R e fe ren t m o c n o  a ta k o w a ł  d o ty c h c z a s o w e  tłu m a c z e n ie  o b rz ę ­
dów . T e n ż e  p re le g e n t m ów ił n a  te m a t „etiyka w y c h o w a n ia  •— 
e ty k a  s e k s u a ln a ” . Je g o  teżą  n a c z e ln ą  b y ło , a b y  m,ówić w e ty ce  
o p o c z u c iu  g o d n o śc i cz ło w ie k a .

W ra ż e n ia  i r e z u l ta ty  z k u rsu  C ie sz y ń sk ie g o  n a le ż y  p o d n ie ść  
ja k o  d o d a tn ie . S łu ch a n o  z z a in te re so w a n ie m , a lb o w ie m  p re le g e n c i 
m ów ili rz e c z o w o . W ie lc e  p rz y c z y n iła  się  d o  n a le ż y te g o  k o r z y s ta ­
n ia  z ku rsu  e n e rg ja  i g o r liw o ść  g o s p o d a rz a  ks. D r. W rz o ła , k tó ry  
n a j le p s z e  p o z o s ta w ił  w s p o m n ie n ia  sw ej p ra c y , za  co  m u se r ­
d e c z n ą  s k ła d a m y  p o d z ię k ę  na n in ie j'szem  m ie jsc u .

W ła ś c iw ie  dzięk i n iem u , o p ró c z  w y k ła d ó w  w C ie sz y n ie , z o r­
g a n iz o w a n o  s z e re g  in te re su ją c y c h  w y c ie c z e k : 1° do  W is ły - ls te b n e j 
(ź ró d ło  W is ły , zam ek  p. P re z y d e n ta .)  2° do G ó ry  S to że k  i do  
C zech  (C ie sz y n , M o sty , B y s trz y c a ) . B y ły  też  w y c ie cz k i m a ły ch  
g ru p . P ię k n a  po g o d a , i k o le ż e ń sk ie  w y w c z a sy  p o łą c z o n e  z n a u k o ­
w ą  k o rz y śc ią  —  z a p is a ły  k u rs  C ie sz y ń sk i w  w d z ię c z n e j p am ięc i 
s łu c h a c z ó w .

X .  B. B.
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Z książek i czasopism

P e t e r  D e h e n: L E B E N  U N D  G E G E N W A R T . F ry b u rg  
w  B r., H e rd e r  1931.

B a rd z o  p rz y c h y ln a  k ry ty k a  s p o tk a ła  tę  k s ią że cz k ę . M oże 
i p o w in n a  i n a s  z a in te re s o w a ć , g d y ż  c h c e  b y ć  o n a  ,,p  r z e w  o d - 
n i k i e m d la  m ło d z ie ż y  z a tru d n io n e j w  p rz e m y ś le ” . T a k ie g o  
d z ie ła  nie b y ło  p o d o b n o  d o tą d  w N ie m c z e c h ; z d a je  s ię , że u n a s  
b ra k  go  je szc ze .

K sią żk a  ta  m a rz e c z y w iśc ie  w ie lk ie  w a r to śc i p ed a g o g ic z n e . 
A u to rem  je s t  m iś trz  s to la r s k i ,  a z a ta z e m  d o k to r  filozofji ii p ra ­
w a! O tw a r łe m  o k ie n ; p a t r z y  n a  ś w ia t  d z is ie js z y , a p o s ia d a ją c  
w y k sz ta łc e n ie  n a u k o w e , je s t  w  s ta n ie  z ro z u m ieć  d o b rz e  p o ło ż e ­
n ie  i p o trz e b y  d u c h o w e  ty c h  sfer, w  k tó ry c h  się  d łu g i c z a s  o b ra ­
cał. P o k o c h a ł w id o c z n ie  sw ó j z a w ó d  s to la rsk i i sz cz e rze  leży  
mu n a  se rc u  d o b ro  te j m ło d z ie ży  rze m ieś ln ic ze j.

N a tej p o d s ta w ie  d a je  p o k o le n iu  d o ra s ta ją c e m u  w s k a z a n ia  
ży c io w e . Z w ra c a  s ię  do  k a to lik ó w . M ów i o z a d a n iu  c z ło w ie k a  
i je g o  celu  d o cz esn y m  i w iec zn y m , m ia n o w ic ie  o s a m o w y c h o ­
w a n iu , o zn a c z e n iu  ż y c ia , o  ro d z in ie , o s p o łe c z e ń s tw ie  —  p a ń ­
s tw ie , o z a w o d z ie . D z ie łk o  to  j e s t  p o w a ż n e , ch o ć  w  p rz y s tę p n e j 
fo rm ie ; d o s k o n a le  n . p . u ją ł a u to r  w a r to ś ć  i z n a c z e n ie  p ra c y  d la  
je d n o s tk i  i d la  o g ó łu  ( u w a ż a m  to  z a  n a jw ię k s z ą  z a le tę  tej p ra c y ).

Je d en  z k ry ty k ó w  ( S c h ró te le r :  „ S c h u le  u. E rz ie h u n g ” ; 
1932, nr. 1) s łu sz n ie  p o d n o s i ,  że k s ią ż e c z k a  ta  m oże s ię  s ta ć  
b a rd z o  w ie lk ą  p o m o c ą  w  n a u c e  re lig ji w  sz k o łac h  z a w o d o w y c h . 
D la m ło d z ieży  sam ej je d n a k  je s t  •—  m ojem  zd an iem  ■—  c z asem  
za k ró tk a  i w o b ec  te g o  tr u d n a  d o  z ro z u m ie n ia  (n p . ro z d z ia ł 
o w sp ó ln o śc i ro d z in n e j, o  a p o s to ls tw ie  ro d z in y ; p ię k n e  to  s ło ­
w o c y to w a n e  (L a n g b e h n a ) : „ ś w ię c i  są  w a ż n ie js i niż m a sz y n y
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p a r o w e ” ; g łę b o k ie  też  to  zd a n ie , że w ia ra  w y m a g a  od  c h rz e śc i­
ja n ,  a b y  s ta li s ię  św ię ty m i; a le  czy  m ło d z ież  n ie d o jrz a ła  z ro z u ­
m ie ta k ie  m yśli, b a rd z o  k ró tk o  w y ra ż o n e ?  czy  będizie u m ia ła  
z n ich  w y sn u ć  p ra k ty c z n ą  d la s ie b ie  n a u k ę , jak, p o s tę p o w a ć  n a ­
leży  w  życiu  sz a re m , codziennem i? A u to r  p ra g n ą ł z a p e w n e  
z w ię z ło śc ią  (1 0 3  s tr . w  16-ce) i ta n io ś c ią  (ksiiążka k o s z tu je  1,20 
m k n .) u p rz y s tę p n ić  sw o je  dzieło  ja k n a js z e rsz y m  ko łom  m ło d z ie ­
ży z a ro b k u ją c e j. A le ła tw o  m o ż n a  b y ło  'w sk a z a ć  p rz y n a jm n ie j to , 
że ta k  w aż n e  k w e s t je ,  ja k  sa m o w y c h o w a n ie , k w e s t ja  se k su a ln a , 
życ ie re lig ijn e  n ie  są  w  term d z ie le  d o s ta te c z n ie  w y c z e rp a n e , i p o ­
d a ć  o d p o w ie d n ią  l i t e r a tu r ę  (d la  m ło d z ie ż y ) , np . S c h ilg e n a , F o r­
s te ra , T ó th a  i t. p . T ern  w ięce j u w a ż a łb y m  to za; w s k a z a n e , że 
w  N iem czech  n ie pob ie ira  c a ła  m ło d z ież , z a tru d n io n a  w  p rz e ­
m y śle , n au k i re lig ji w  sz k o le  d o k s z ta łc a ją c e j;  n a u k a  ta  n ie  je s t  
ta m  o b o w ią z k o w a , z re s z tą  też  n ie  w sz ę d z ie  z a p ro w a d z o n a  (cf. 
„ S c h u le  u. E rz .” ; 1931, 4 ; s tr . 2 8 9 ) .

B a rd z o  m iło u d e rz a  w ie lk a  p o g o d a , z d ro w a  a f irm a c ja  ży c ia , 
.silny d u ch , który* się  o b ja w ia  w  e a łe m  dzie le . A le w ię k sz ą  je sz c z e  
z p e w n o śc ią  k o rz y ść  p rz y n io s ła b y  ta  k s ią ż k a , g d y b y  a u to r  w ię ­
cej u w z g lę d n ia ł te  tru d n e , n ie ra z  a rc y tru d n e  w a ru n k i, w  ja ­
kich m łodz ież  d z is ie js z a  ta k  cz ęs to  w z ra s ta ,  że  n o rm a ln e  w a ru n ­
ki ż y c ia , s p rz y ja ją c e  z d ro w e m u  ro z w o jo w i d u c h o w e m u  (n p . 
d o b re  ży c ie  rodizinne) s ta ją  się  —  w  n ie k tó ry c h  ś ro d o w isk a c h , 
z w ła sz c z a  w  m ia s ta c h  —  rz a d k o śc ią , n a w e t w y ją tk ie m . •—  S p ra ­
w a  z a ło ż e n ia  n o w e g o  o g n is k a  ro d z in n e g o  w y d a je  mi się tro c h ę  
p rz e ja sk ra w io n ą  w  p rz e d s ta w ie n iu  je j w a ż n o śc i;  p rze c ie ż  b a rd z o  
cz ęs to  m u sz ą  w  n a s z y c h  c z a s a c h  młodizi lu d z ie  d łu g o  cz ek a ć  n a  
z a w a rc ie  m a łż e ń s tw a ; z re s z tą  k w e s t ja  s e k s u a ln a  w o g ó le  i też  
k w e s t ja  m a łż e ń s tw a  n ie  je s t  n a jw a ż n ie js z ą  w  ży c iu  cz ło w ie k a . 
„ T o  te d y  p o w ia d a m , b r a c ia  —  z o s ta je , ab y  i k tó rz y  żo n y  m a ją , 
by li, ja k o b y  n ie  m ie li” (1 K or. 7, 29). [U w zg lędn iać  t rz e b a  z a w ­
sze, że m ło d z ież , s to ją c a  w  ła ta c h  b u rz liw y c h  i ż y ją c a  w  sp o łe ­
c z e ń s tw ie , g d z ie  ta k  d u ż o  p rz e c z u le n ia  i w p ro s t  n ie m o ra ln o śc i, 

j e s t  b a rd z o  sk ło n n a  do> p rz e s a d y , d o  p rz e c e n ia n ia  te g o  z a g a d ­
n ien ia .

Jeże li u n a s  ta k ie j k s ią żk i je sz c z e  n ie m a , to  n ie  b ra k  nam  
bez  w ą tp ie n ia  d z ie ln y c h  w y c h o w a w c ó w  m ło d z ieży  p rz e m y s ło ­
w ej, sz c z e g ó ln ie  p re fe k tó w , o b e z n a n y c h  d o b rz e  z  je j d u sz p a s te -  
rz o w a n ie m . S z k o d a  ty lk o , że sw e g o  n ie ra z  b a rd z o  c e n n e g o  d o ­
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św ia d c z e n ia  nie o g ło s ili d ru k ie m . N ie m a łe  zapew nie k o rzy śc i by  
s tą d  w y n ik ły  i d la  n asze j m ło d z ieży  i d la  n a sz e j p e d a g o g ik i w o- 
gó le .

KIEKRZ. X. WŁ. KARAS1EWICZ:

E t e f a n B a  1 e y . P S Y C H O L O G JA  W IE K U  D O JR Z E ­
W A N IA . B ib lj. P e d a g . N r. 5 K s ią ż n ic a  A tla s . 1931 s tr . 264

D la  n a u c z y c ie la  szk o ły  ś re d n ie j j e s t  p s y c h o ło g ja  w iek u  d o j­
rz e w a n ia  z a g a d n ie n ie m  n ie zw y k le  a k tu a ln e m , tern b a rd z ie j o cz y ­
w iśc ie  d la  ks. p re fe k ta , k tó ry  n a s iln ie j z a z w y c z a j i n a jg łę b ie j 
w n ik a ć  m oże  i m usi w  ta jn ik i p sy c h o z y  m ło d z ie ży , z w ła sz c z a  
w  o k re s ie  „ 'b u rzy  i; n a p o r u ” , jakim i jesit ta k  zw . „ w ie k  d o jrz e w a ­
n ia ’' .  Z u p ra g n ie n ie m  o c z e k u je  tu  n a u c z y c ie l w y ja ś n ie ń  i w s k a ­
z ó w e k  od c z ło w ie k a  n au k i.

O tóż  w y ja śn ie ń  z n a jd z ie  c z y te ln ik , w  k s ią żc e  B a le y a  sp o ro , 
w s k a z ó w e k  p ra k ty c z n y c h  s to s u n k o w o  n ie w ie le . M oże w in n a  
tem u  d o ść  z n a c z n a  o s tro ż n o ś ć  a u to ra  w  o c e n ia n iu  tak . zw . n a j­
n o w sz y c h  w y n ik ó w ,..n a u k i” , m oże zaś ta k a  o k o lic zn o ść , że  k s ią ż k a  
B a le y a  je s t  p ro d u k te m  ra c z e j u n iw e rs y te c k ie g o  la b o ra to r ju m  
p sy c h o lo g ic z n e g o , niż o lis e rw a c y j na? tle  p ra k ty k i sz k o ln e j. P ro t. 
B a le y  j e s t  te ż  r a c z e j  le k a rz e m  niż n a u c z y c ie le m . W  k aż d y m  raz ie  
k s ią ż k a  g o d n a  je s t  p rz e c z y ta n ia .  ,  *

B a rd z o  c ie k a w a  je s t  p ie rw s z a  je j cz ęść , w  k tó re j a u to r  d a je  
n a m  c h a r a k te ry s ty k ę  d z i e c  i-n.. s  t j w |  a w  jego: k o ń co w e j 
faz ie . ‘O p isu je  p rz y te m  ró żn e  c ie k a w e  z ja w isk a , c h a r a k te ry ­
s ty c z n e  w ła ś n ie  d la  te g o  o k re su  (e jd e ty z m )?  o ra z  s t r e s z c z a  in te ­
r e s u ją c e  o b s e rw a c je  n a d  d z iećm i, d o k o n y w a n e  n. p. p rz e z  p sy c h o ­
lo g a  s z w a jc a rs k ie g o , P ia g e ta .

C zęść  d ru g a  p rz e d s ta w ia  o k res  di o j r z e w  a n i a, szcze­
g ó ln ie  o b s z e rn ie  z a jm u je  s ię  z n a n e m  p o w sz e c h n ie  z ja w fsk ie m  
t . z w .  a d o ra c ji ,  czy li z a d u rz e n ia  się.. Z ja w isk o  to , d a ją c e  się  w e  
zn a k i n a u c z y c ie lo m , z w ła s z c z a  w  sz k o ln ic tw ie  że risk iem , z a li­
c z a ją  n ie k tó rz y  do z a k re su  fen o m e n ó w  p łc io w y ch . B a ley  n ie je s t  
te g o  z d a n ia ; sąd z i je d n a k  rów nież '; że  is tn ie je  p ew ie n  w pływ ' 
c z y n n ik ó w 'p łc io w y c h  n a  „ a d o r a c ję ” .
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C ie k a w e  ‘są  u w a g i a u to ra  n a  te m a t  p r z e ż y ć  r e l i ­
g i j n y c h  m ło d z ie ż y . S tw ie rd z a  on is tn ie n ie  n ie ja k o  trz e c h  
fa z  ro z w o ju  p o b u d liw o śc i re lig ijn e j u  m ło d z ie ż y : 1) f a z a  w z m o ­
żonej p o b u d liw o śc i, o k o ło  ł a t  13, 2 )  fa z a  z w ą tp ie n ia  i w re sz c ie  
3 )  faz a  p o w ro tu  do w ia ry , z a z w y c z a j p o d  k o n ie c  studjów ! g im ­
n a z ja ln y c h . A u to r  w y k a z u je  te  fa z y  p rz y  p o m o c y  a n k ie t  p sy c h o ­
lo g ic z n y c h , są  to  je d n a k  o b ja w y  w  p ra k ty c e  sz k o ln e j p o w s z e c h n ie  
zn a n e .

S łu szn e  j e s t  sp o s trz e ż e n ie , z a w a r te  w  o s ta tn im  ro z d z ia le  
k s ią żk i, że is tn ie ją  d w ie  ró żn ic e  w o k re sa c h  d o jrz e w a n ia  z a ró w n o  
p o m ię d z y  m ło d z ie żą  m ę sk ą  a ż e ń sk ą , ja k  i w  o b rę b ie  te j  sa m e j 
p łc i —  p o m ię d z y  m ło d z ie ż ą  w a r s tw  k u ltu ra ln y c h , a  m ło d z ie ż ą  ro ­
b o tn ic z ą , k tó ra  p rz e ż y w a  ta k  zw . „ p ry m ity w n ą ” fo rm ę d o jrz e w a ­
n ia . O b se rw ac ja !  ta  p o tw ie rd z a  je d n a k  ty lk o  te zę  o w z g lę d n o śc i 
w y n ik ó w  b a d a ń  n ad  o k re sa m i d o jr z e w a n ia  m ło d z ie ż y , g d y ż  an i 
o k re s y  te  nie są  id e n ty c z n e , ani też  sam  p ro c e s  d o jrz e w a n ia  p s y ­
ch ic z n e g o  n ie o d b y w a  się  w  ró żn y ch  s fe rac h  m ło d z ieży  w  ten  
sam  sp o só b .

B a d a n ia  w  z a k re s ie  w iek u  d o jrz e w a n ia  s ta ły  się  d z iś  u n a s  
a k tu a ln e , a n a w e t c z ę s te , w  zw iązku, z n a jn o w s z ą  re fo rm ą  s z k o l­
n ą , k tó ra  w ła ś c iw ie  ch ce  c a ły  o k res  d o jr z e w a n ia  w tło c z y ć  w  r a ­
m y 4  k la s o w e g o  w ła ś c iw e g o  g im n a z ju m . N a  p o d s ta w ie  k siążk i 
B a le y a  d w ie  re f le k s je  p rz y c h o d z ą  n a  m yśl w  z w ią z k u  z re fo rm ą  
sz k o ln ą . P o  p ie rw sz e , że  sz k o ła  ś re d n ia , k tó ra  sw ó j w p ły w  
w y c h o w a w c z y  o g ra n ic z y  p ra w ie  ty lk o  d o  o k re su  d o jrz e w a n ia , 
b ę d z ie  sz k o łą  b a rd z o  tru d n ą  i w y m a g a ją c ą  w ie lk ic h  w y s iłk ó w , 
w y c h o w a w c z y c h  i d y d a k ty c z n y c h . P o  d ru g ie , że w o b e c  ch w ie j-  
n o śc i w y n ik ó w  b a d a ń  p sy c h o lo g ic z n y c h  n ad  ty m  o k rese m  ro zw o ju  
m ło d z ie ż y  —  s tw o rz e n ie  sw o is ty c h  w a r s tw  w y c h o w a w c z y c h  
i d y d a k ty c z n y c h  d la  te g o  o k re su  b ę d z ie  szczególln ie  u tru d n io n e .

S ą  to  re f le k s je , k tó re  g o d z ą  w  c e lo w o ść  re fo rm y  sz k o ln e j; 
s k o ro  o n a  je d n a k  je s t  ju ż  p rz e p ro w a d z o n a , to  n ie  d a  s ię  z a p rz e ­
czy ć  p o tr z e b a  g o r l iw e g o  b a d a n ia  p rz e ż y ć  p sy c h ic z n y c h  m ło ­
d z ie ż y  w  o k re s ie  d o jrz e w a n ia . P o d  ty m  w z g lę d e m  k s ią ż k a  p ro f. 
B a le y a  b ęd z ie  bardzo- c e n n ą  p o m o c ą .

mt.
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K s. D r .  J ó z e f  L u b e l s k i .  D O G M A T Y K A  K A T O ­
LICKA. P o d rę c z n ik  sz k o ln y . W y d a n ie  I. K ra k ó w  1932. D o .naby­
c ia  u a u to ra .  T a rn ó w , ul. L e g jo n ó w  15. C e n a  3 zł. 50 g r.

Św . A u g u s ty n  w  w ła s n y m  sw ym i tr a k ta c ie ,  p t. „ D e  c a te c h i-  
z a n d is  ru d ib u s ” , p rz e tłu m a c z o n y m  n a  ję z y k  p o lsk i i w y d a n y m  
w  zb io row ym ! to m ie  X B ib ljo te k i  O jć ó w  K o śc io ła  (P o z n a ń , J a -  
c h o w sk i, K sięg . J Jn iw .)  p o d a je  p e w n e m u  k a p ła n o w i, k a te c h e ­
cie d o sk o n a le  w sk a z ó w k i i r a d y , co i ja k  n a le ż y  p o d a w a ć  w y ­
c h o w a n k o m , ab y  u m ie li ży ć  p ra w d z iw ie  po  c h rz e śc ija ń sk u . Jak ­
k o lw ie k  bowiem ^ k a te c h e ta  ć w  by ł n a le ż y c ie  p rz y g o to w a n y  do 
te g o  ro d z a ju  p ra c y  i p o s ia d a ł  p o trz e b n y  ku te m u  d a r  i ła tw o ś ć  
s ło w a , to  je d n a k  d o z n a w a ł tru d n o śc i , z n ie c h ę c e n ia  i o b a w y , czy  
o d p o w ie d n io  p o s tę p u je  w  d o b o rz e  m a te r ja łu  i w  sp o so b ie  nau - 
cizania.

K tóż z C z c ig o d n y ch  w sp ó łb ra c i,  k a te c h e tó w , ch o ć b y  b a rd z o  
u z d o ln io n y c h  i d o ś w ia d c z o n y c h , p r a c u ją c  n a  n iw ie  sz k o ln e j, n ie  
d o z n a je  n ig d y  p o d o b n y c h  tru d n o ś c i  i o b a w ?  T o  też  z w ie lk ą  
r a d o ś c ią  p o w ita  k a ż d y  z a in te re s o w a n y  p o d a w a n ą  w  tej d z ie d z i­
n ie  po m o c , ja k ą  je s t  n o w y  p o d rę c z n ik  „ D o g m a ty k i k a to lic k ie j” , 
o p ra c o w a n y  p rze z  ks. p r a ła ta  dr. J. L u b e lsk ieg o .

Ju ż  s a m a  o s o b a  d o ś w ia d c z o n e g o  A u to ra  n a p e łn ia  n a s  za u ­
fa n ie m  do Je g o  d z ie ła . D o ś w ia d c z e n ie  to  o k a z u je  się  m o ż e  n a j­
w y ra ź n ie j w  (doborze s to s o w n e j tre śc i, a z a ra z e m  w  m e to d y c z n e m , 
ja s n e m , ch o ć  k ró tk ie m  je j p rz e d s ta w ie n iu .  P o  te j w ła ś n ie  zw ię ­
z ło śc i ■—  ja k  m ów i p rz y s ło w ie  —  p o z n a ć  m is trz a , k tó rz y  rzecz 
d o b rz e  o p ra c o w a n ą  p o tra f i  p rz y s to s o w a ć  do d a n y c h  w a ru n k ó w , 
do  cz asu , w y z n a c z o n e g o  n a  p rz e ro b ie n ie  m a te r ja łu  w  szk o le , 
o ra z  do m ie jsc a , ja k ie m  m o ż n a  ro z p o rz ą d z a ć  w  k s ią ż c e , zw a n e j 
p o d rę c z n ik ie m  szk o ln y m .

B yć m oże , że n ie k tó re  te m a ty  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  m u sia ły  
u le c  —  p o w ie d z m y  —  p e w n e j s iln e j red u k c ji, ż e  ch c ie lib y śm y  
sz e rsz e g o  ro z w in ię c ia  n ie k tó ry c h  p r a w d  w ia ry , a le  te ż  w ła ś n ie , 
k to  u zn a  z a  s to s o w n e  i z e c h c e , ten  s to s o w n ie  d o  p o trz e b y  ła tw o  
m oże  w  c z a s ie  le k cy j d a n y  te m a t  sz e rz e j o m ó w ić , co z re s z tą  w y -  
p a d n ie  u cz y n ić  z c a ły m  m a te r ja łe m , u z u p e łn ia ją c  g o  z a z n a c z o n ą  
w  u w a g a c h  le k tu rą . N a to m ia s t  n ik t z a p e w n e  mie b ęd z ie  s ię  ża lił 
n a  p rz e ła d o w a n ie  k s ią ż k i k w e s tja m i d ru g o rz ę d n e m i, u b o c z n e m i



-  355

lub  n a  ro z w le k ło ść  i b r a k  p rz e jrz y s to ś c i,  co je s t  b a rd z o  w ie lk ą  
z a le tą  o m a w ia n e g o  p o d rę c z n ik a .

P o d n ie ść  tu  je sz c z e  trz e b a  p o ło ż e n ie  n a c isk u  n a  o p ra c o w a ­
n ie  ze  sz c z e g ó ln e m  z a m iło w a n ie m  n a jb a rd z ie j  z a s a d n ic z y c h  
d o g m a tó w , z w ła sz c z a  c a łe j n au k i o T ró jc y  Ś w ię te j i o d z ie ła c h  
trz e c h  O só b  B o sk ic h . T ru d n o  tu  w c h o d z ić  w  sz cz eg ó ły , w  k tó ­
rych  d o p ie ro  w  p rz y s z ło ś c i p r a k ty k a  s z k o ln a , p rz e z  k a ż d e g o  
z re sz tą  in d y w id u a ln ie  s to s o w a n a , w sk a ż e  d o d a tn ie  m o m e n ty , 
a e w e n tu a ln ie  ż y c ie  i p o tr z e b y  c z a s u  u p o m n ą  się  o u z u p e łn ie n ie  
i s iln ie jsz e  o ś w ie tle n ie  k w e s ty j n a s z k ic o w a n y c h , lub  p o s ta w io ­
nych  n a  p la n ie  d a lsz y m , s ta o s o w n ie  do  p o trz e b  n am  w s p ó ł­
c z e sn y c h .

N ig d y  n ie d o  p o m in ię c ia  je s t  z e w n ę trz n a  s t r o n a  p o d rę c z n i­
k a . T u  p o w ie d z ie ć  trz e b a , że  w y p a d ła  o n a  z u p e łn ie  z a d a w a la ją c o .  
Z a s łu g a  to  A u to ra , że  d o b ra ł  o n  i p o s ta ra ł  s ię  o s z e re g  p ię k n y c h , 
a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y c h  ilu s tra c y j z d o b ią c y c h  te n , p o d o b n ie  
ja k  i in n e  Je g o  p o d rę c z n ik i,  o ra z  że  o d d a ł s w ą  p ra c ę  w  rę c e  so ­
lid n e g o  w y d a w n ic tw a  X .X . M ic h a litó w  w  K ra k o w ie , k tó ry c h  d ru ­
k a rn ia  z d o ła ła  w  d z is ie jsz y m , tru d n y m  c z a s ie , rz e c z  w y d a ć  s to ­
su n k o w o  tan io , a b a rd z o  g o d n ie . ■»

O by  s ta ra n ia  o z a tw ie rd z e n ie  te g o  p o d rę c z n ik a , p rz y c z y n io ­
ne w  M in, W . R. i O . P . z o s ta ły  ry c h ło  i b e z  tru d n o ś c i  u w ie ń ­
czo n e  p o m y śln y m , bo n a le ż n y m  m u w y n ik ie m , a z a ra z e m  p o d rę c z ­
n ik  te n  o b y  z n a la z ł j a k ‘n a j le p s z e  p rz y ję c ie  w ś ró d  P . T . W s p ó ł­
b ra c i  X .X . P ro fe s o ró w  i w ś ró d  sz e ro k ic h  rz e sz  n a sz e j k s z ta łc ą ­
cej się  m ło d z ieży .

X. Wł. Budj-ik.

X- S  t a  n i s  1 a  w  P a s ł a w s k i :  O F IA R A  K R Z Y S I. 
P o w ie ś ć .  W a r s z a w a  1932. K a t. T o w . W y d a w n ic z e  „ K ro n ik a  
Rodzinna**.

„ O f ia r a  K r z y s i"  n a le ż y  d o  c y k lu  p . t. .P o tę g a  p rzy jaźn i** , 
z a w ie r a j ą c e g o  t r z y  p o w ie ś c i :  Z w y c ię s tw o  N in k i, O f ia ra  
K rz y s i  i Z  p a m ię tn ik a  N in k i.

B o h a te r k a  p o w ie ś c i ,  K r z y s ia  n ie  je s t  s-obie z w y k łą  p a ­
n ie n k a , w y c h o w a n a  w  w y g o d a c h  ro d z ic ie lsk ie g o  dom u b ez  
ż a d n y c h  d o ś w ia d c z e ń  z łe g o  lo su . R e w o lu c ja  r o s y j s k a  za - 
s ta je  ją  w r a z  z r o d z ic a m i w  s a m y m  o g n iu  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  
T r a c i  o jc a , m a tk a  w  p o w r o tn e j ,  p r a w d z iw ie  „ k r z y ż o w e j"



drodze, zostaje gdzieś na stacji, gdy w pogoni za wodą na 
herbatę nie zdąża do pociągu, który raptem odch-odzi, uwo- 
żąc córkę. Krzysia przyjeżdża szczęśliwie do Polski i do- 
staje się do stryjostwa, którzy się nią czule opiekują.

Wypadek w rodzinie i nagły wyjazd stryjenki na ku­
rację sprawia, że Krzysia udaje się na kresy do dalszych 
krewnych i tam uczęszcza do gimnazjum. Jej prosta dusza 
trafia na sztuczny grunt, otoczenie jest nieszczere, spotyka 
koleżanki podstępne, zazdrosne, wszystkie domowe szkody 
przypisywane są jej. Krzysia postanawia wszystko ofiaro­
wać Bogu dla wybawienia z niebezpieczeństwa bolszewic­
kiego matki. Oczywiście przy końcu wszystko się wyjaśnia, 
kryształowy charakter Krzysi zwycięża te wszystkie intrygi 
i bohaterka wraca do domu stryjostwa.

Rzeczywiście bohaterka powieści ma niezwykle czysty 
i piękny charakter, szczerą i głęboką pobożność, wyrażającą 
się w całem postępowaniu i w częstych praktykach religij­
nych, co zawdzięcza wychowaniu domowemu przez pobożną 
matkę i działaniu łaski boskiej, której się poddaje bez oporu. 
Można powiedzieć, że jest bez wad.

Żeby uwydatnić te dodatnie cechy swojej bohaterki, 
autor umieścił ją na tle zupełnie czarnem. Fatalnie wygląda 
to gimnazjum koedukacyjne, te kuzynki, koleżanki, wszystko 
istoty płoche, lekkomyślne, puste, a niektóre nawet prze­
wrotne. Złośliwe podstępy, czynione przez zazdrość dó Krzy­
si, które autor łaskawie nazywa „figlami14, są zupełnie kry­
minalne. Owszem są i dodatnie typy, ale jakże lekko zazna­
czone i jakby z innego świata. W ten sposób powieść wyglą­
da tak, jakby była pisana „na tezę44, ale pomimo tego czyta 
się ja z niezmiernem zajęciem, coby wskazywało niezbicie, 
że autor ma talent niewątpliwy. Niestety jest to jedyna rzecz 
jego, kórą czytałem.

Pisze djalogami i trzeba przyznać, że dobrze operuje 
tym rodzajem pisania, który jest najtrudniejszy, ale też daje 
rzeczy najbardziej zajmujące i najprzyjemniejsze w czytaniu.

Ks. Dr. M. Szkopowski.
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In te rn a z io n a le  Z e itsc h r if t fu r  Ł rz ie h u n g sv i® se n sch a ft; In ter- 
n a z ic n a l E u d u c a tio n  R e v ie w ; R ev u e  In te n ta z io n a le  d e  P e d a g o g ie ;
1 9 3 1 /3 2 , zesz . 4.

A k tu a ln ą  i bardizo w a ż n ą  k w e s tję  o m a w ia  prof. un iw . D r. 
T h . B ra n e r  w a r t. „ B e z r o b o c i e  j a k o  p r o b l e m  
k s z t , a ł c e n i  a ” . S iln ie  ro z w in ię ta  m e c h a n iz a c ja  p rz e m y słu  
n o w o c z e sn e g o  z a w ie ra  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , że w ie lk a  ilo ść  ludzi 
b ęd z ie  d o tk n ię ta  b e z ro b o c ie m  >na s ta łe . W  ten  s p o só b  m ó g łb y  
się  w y tw o rz y ć  „ p ią ty  s t a n ” , d ą ż ą c y  w  p o c z u c iu  swiego u p o ś le ­
d z e n ia  -do w alk i k la so w e j w  s p o só b  n a jb ru ta ln ie js z y  i n a j ra d y -  
k a ln ie jsz y . B e z ro b o tn y  nie p o w in ie n  się  czuć  w y łą c z o n y m  ze  sp o ­
łe c z e ń s tw a . R óżnem i sp o so b a m i —  nie ty lk o  zas iłk iem  —  m o ż n a  
p o m ó c  lu d z io m  pozb aw io n y m i z a ro b k u . T . zw . sy s te m  K riim p e ra  
p o w o łu je  w  p ew n y c h  o d s tę p a c h  cz asu  b e z ro b o tn y c h  d o  p ra c y  
w  m ie jsc e  s ta le  z a tru d n io n y c h . T w o rz e n ie  d ro b n y c h  o s ie d li p o ­
w o d u je  o d p ły w  n a  w ieś  ty c h  sił, k tó re  b y ły  d a w n ie j z a ję te  w  ro l­
n ic tw ie . P o w sz e c h n y  o b o w ią z e k  p ra c y  („ A rb e itsd .ie n s t” ), k tó ry  
m a o g ó ln e  z n a c z e n ie  sp o łe c z n e , m o że  b y ć  o b e c n ie  z łą c z o n y  ze 
z w a lc z a n ie m  b e z ro b o c ia  przeiz p o d ję c ie  w ie lk ich  ro b ó t ( ja k  z a ­
k ła d a n ie  d ró g , k a rc z o w a n ie , u p ra w ia n ie  o d ło g ó w  i t. p . ) ;  is tn ie ­
ją  ju ż  d ą ż e n ia , ab y  prziez o c h o tn ic z e  siły  n ie m ie ck ie  w y ru g o w a ć  
p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  se z o n o w y c h . T a k  za ję c i lu d z ie , z w y k le  m ło ­
dzi b e z ro b o tn i,  ale, n ie ra z  i s ta rs i  o trz y m u ją  w y sz k o le n ie  p r a k ­
ty c z n e  i o g ó ln e  w y k sz ta łc e n ie  te o re ty c z n e  (p rz e z  lek c je  c z y ta ­
n ia , p is a n ia , ra c h o w a n ia , ry so w a n ia , n au k  sp o łe c z n y c h , ś p ie w u ) .

T ru d n ie js z e  z a d a n ie  p o w s ta je , g d z ie  ch o d z i o ludzi, k tó ry m  
za ro b k u  ż a d n e g o  d a ć  nie m o żn a . T a m  m usi k sz ta łc e n ie  by ć  o b li­
cz o n e  na. d łu ż sz y  c z as , zw y k le  w  sz k o ła c h  za w o d o w y c h ,; d a je  
s ię  ta m  m o żn o ść  d o u c z e n ia  się  n o w eg o  za w o d u . A u to r  s tw ie rd z a , 
że ta k ie  u s iło w a n ia  —  ab y  p rz y g o to w a ć  b e z ro b o tn y c h  do  t r u d ­
n ych  w a ru n k ó w  ż y c io w y c h  i p o d n ie ść  ich  n a  d u ch u  —  z o s ta ły  
w  n ie k tó ry c h  m ia s ta c h  w zo ro w o  p rz e p ro w a d z o n e . B a rd z o  dużo  
z a le ż y  od o s o b is to śc i n a u c z y c ie la  •—  w y c h o w a w c y  ta k ich  b e z ro ­
b o tn y c h . W ie le  w  tym  k ie ru n k u  c z y n ią  zw iązk i z a w o d o w e  p rz e z  
u rz ą d z e n ie  k u rsó w  z n a u k ą  p ra k ty c z n ą  i te o re ty c z n ą , w o g ó le  p rze z  
p rz y c ią g a n ie  b e z ro b o tn y c h  do ż y c ia  w  to w a rz y s tw a c h . S z c z e ­
g ó ln ie  k o rz y s tn ą  d z ia ła ln o ść , p o d n o s i a u to r ,  ro z w ija ją  k a to lic ­
k ie to w a rz y s tw a  c z e la d n ik ó w  ( ic h  za ło ż y c ie le m  je s t  s ła w n y  
A d o lf K o lp in g ) ;  m ów i, że je s t  w p ro s t  id e a ln a . P o d o b n ie  p o s tę ­
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p u ją  k a t. to w a r z y s tw a  ro b o tn ik ó w . S łu sz n ie  w s k a z u je  tu  B ., że 
b a rd z o  k o rz y s tn ie  ma te  w s p ó ln e  w y s iłk i w p ły w a  re lig ja .

W y w o d y  p ro f. B . m o g ły b y , s ą d z ę , p o u c z y ć  sz e ro k ie  s fe ry  
i n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a , ja k  z a ją ć  się  n ie d o lą  lic zn y c h  rz e sz  b ez­
ro b o tn y c h . M am y  ju ż  to w a rz y s tw a  ro b o tn ik ó w  (i k o b ie t p ra c u ­
ją c y c h ) ,  m a m y  i sw e g o  „ K o ip in g a ” , k s . K u z n o w ic z a ; ich  d z ia ła l­
n o ś ć  p o w in n a  zn a le źć  w ię k s z e  p o p a rc ie . B a rd z o  w ie lk ie  te ż  is t­
n ie ją  u n a s  m o ż liw o śc i tw o rz e n ia  n o w y c h  o s ie d li n a  ro li; n ie ra z  
s ię  w s k a z u je , że d u żo  m o ż n a b y  zd o b y ć  ziem i u p ra w n e j n a  k re ­
s a c h  w sc h o d n ic h .

„ P r o b l e m ;  o  r  j  e n  t  a  c j i z a w o d o w e j ” p rz e d ­
s ta w ia . J. F o n te g n e : S ta ty s ty k a  ( p o d a n a  w  k ilku  lic z b a c h ) n ie ­
sz c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w  i p rz e s tę p c ó w  m ło d o c ia n y c h  w y k a z u je , 
że  w ie lk a  lic z b a  p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h  je s t  n ie d o s ta te c z n ie  
p rz y g o to w a n a  do z a w o d u  sw e g o  i do  ż y c ia  w o g ó le . D o n ie k tó ­
ry ch  z a w o d ó w  (w e  F ra n c ji )  z w ra c a  s ię  z b y t m a ła  lic z b a  n o ­
w y c h , m ło d y c h  sił, do  in n y c h  z b y t w ie lk a . W  te j k w e s tji p o w in ­
n y  k o ła  z a in te re s o w a n e  ( a  s ą  to : m ło d z ie ż , ro d z in a , w y c h o w a w ­
cy, sp o łe c z e ń s tw o )  w s p ó łp ra c o w a ć . D u żo  m o że  tu  z d z ia ła ć  już  
sz k o ła  (p o w s z e c h n a ) ,  k tó ra  —  w.edł. a u to ra  —  p o w in n a  d a ć  
p e w n e  p rz y g o to w a n ie  do p rz y sz łe g o  z a w o d u  (o g ó ln ą  o rjen -  
ta c ję ) .  A u to r  p ro p o n u je  p o u c z a n ie  d z iec i o ró żn y c h  z a w o d a c h , 
z w ie d z a n ie  w a r s z ta tó w , rę c z n ą  p ra c ę  w  sz k o ła c h , o d p o w ie d n ie  
n a s ta w ie n ie  u m y sło w e  i w y ro b ie n ie  p ra k ty c z n e g o  id e a łu  z a w o ­
d o w e g o  i ży c io w e g o . F . k ła d z ie  n a c isk  n a  w a r to ś ć  p ra c y , n a  
p rz y m io ty  c h a ra k te ru ,  se rc a . S zk o d a , że  p o m ija , m ó w iąc  o m o ­
ra ln o śc i, re lig ję !

Id e a ł p r a c y  n ie  j e s t  n o w y . M ów i o nam, n ie ra z  P ism o  św ., 
sz cz eg ó ln ie  św . P a w e ł. P ię k n ie  b y ło  ro z w in ię te  ży c ie  z a w o d o w e  
w e  w ie k a c h  ś re d n ic h  w  c e c h a c h  rze m ie ś ln ic z y c h , w o g ó le  u p o ­
rz ą d k o w a n e  b y ło  —  b e z  c ią g ły c h  w a lk  k la so w y c h  —  ży c ie  s p o ­
łe c z n e , a le  n a  p o d s ta w ie  ś w ia to p o g lą d u  re lig ijn e g o !

W  k o ń cu  p o d a je  a u to r  p la n  d z ia ła ln o śc i „ In s ty tu tu  N a ro d o ­
w e g o  d la  o r je n ta c j i  z a w o d o w e j’” w  P a ry ż u , k tó re g o  je s t  k o n d y - 
re k to re m .

P ro f. D r. M icel, d y re k to r  A k a d e m ji P ra c y  w  F ra n k fu rc ie  
u. M „ p isz e  o k s z t a ł c e n i u  r o b o t n i k ó w  w  N i e m -  
c z e a h  i o A k a d e m j i  P r a c y .  T e m a t ten  m a  —  
m o je m  zd a n ie m  —  w ie lk ie  zam ączen ie  i d la  n a s , g d y ż  n a sz e  s to ­



—  359  —

sunk i w  d z ied z in ie  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s ło w y c h  s ą  p o d o b n e  do 
n iem ieck ich , a  n a s z a  d z ia ła ln o ść  w  te j s p ra w ie  w z o ru je  s ię  c z ę ­
s to  n a  N iem cz ec h . -—  N o w o c z e sn e  u g ru p o w a n ia  ro b o tn ic z e  
(wi N iem czech ) są  w y tw o re m  d o p ie ro  o s ta tn ic h  50 la t, lecz s ta ­
n o w ią , w ed ł. M ., w a r s tw ę  p o d s ta w o w ą  d z is ie jsz e g o  g m a ch u  
p a ń s tw o w e g o . U s iło w a n ia  do  w y ró w n a n ia  p rz e c iw ie ń s tw  m ięd zy  
ro b o tn ik a m i a in n e m i w a rs tw a m i sp o łe c z n e m i p rz e z  p o u c z a n ie  
( „ in te le k tu a l iz a c ję ” ) n ie  d a ły  p o ż ą d a n e g o  w y n ik u . W y s z k o le ­
n ie z a w o d o w e  n ie  d a je  ta k ie g o  w y ro b ie n ia , ja k ie  d a ją  s iły  k s z ta ł­
cą c e  d u c h a  n a ro d o w e g o ;  lecz  ś w ia t  ro b o tn ic z y  je s t  c z ę s to  o d c ię ­
ty  od  te j tra d y c ji  n a ro d o w e j . I p o p u la ry z a c ja  n au k i, o ś w ia ta ,  
h a s ło  so c ja l is ty c z n e  „ w ie d z a  to  p o tę g a ” n ie  p ro w a d z i d o  ce lu , 
n ie  w y zw a la  ro b o tn ik a  z je g o  n ie d o li ż y c io w e j. Już  d z ia ła ln o ś ć  
zw ią z k ó w  z a w o d o w y c h  p rze d  w o jn ą  s ię g a ła  d a le j :  s ta r a n o  s ię  
w  zro zu m ien iu  p ra k ty c z n y c h  p o tr z e b  ro b o tn ik ó w 1 o w y ro b ie n ie  
ich g o s p o d a rc z e , sp o łe c z n o -p o lity c z n e  i o w*pływ n a  p ra w o d a w ­
stw o . P o  w o jn ie  o trz y m a ły  w a rs tw y  i z w ią zk i ro b o tn ic z e  w ię k sz e  
je sz c z e  z n a c z e n ie : te r a z  b io rą  u d z ia ł w  k s z ta ł to w a n iu  p o lity k i 
g o sp o d a rc z e j;  w id o c z n a  b o w iem  s ta ła  s ię  k o n ie c z n o ść  w s p ó ł­
p ra c y  p rz e d s ię b io rc ó w , te c h n ik ó w  (u rz ę d n ik ó w )  i ro b o tn ik ó w , 
k tó ry c h  p ra c a  n ie  p o w in n a  n o s ić  cechy  ja rz m a  p rz y m u so w e g o . 
N o w e te w a ru n k i ż y c io w e  ze sw e m i ró ż n o ro d n e m i tru d n o śc ia m i 
(m a te r ja ln e m i i d u c h o w e m ł)  w y m a g a  k s z ta łc e n ia  ludz i d o ro ­
s ły c h , a b y  ich u z d o ln ić  d o  sp e łn ie n ia  sw e g o  z a d a r tia  ż y c io w e g o . 
W  ten  sp o só b  p o w s ta je  p ro b lem ' k sz ta łc e n ia  i w y c h o w a n ia  s p o ­
łe c z n e g o  n a ro d u . P rz y te n r  u w z g lę d n ić  t r z e b a  c a ło ść  n a ro d u , d o  
k tó re j w łąc zy ć  n a le ż y  i c a łe  ży c ie  ro b o tn ik ó w  i ich  d ą ż n o śc i d o  
p rz e k s z ta łc e n ia  o b e c n y c h  s to s u n k ó w  sp o łe c z n y c h . D o te g o  ce lu  
d ą ż y  A k a d e m ja  P ra c y  ( w  F ra n k fu rc ie  u . M .) , k tó r a  p rz y jm u je  
ro b o tn ik ó w  i u rz ę d n ik ó w , a b y  ich u zd o ln ić  d o  ży c ia  p u b liczn eg o ,, 
p rz e d e w sz y s tk ie m  do s a m o rz ą d u  g o s p o d a rc z e g o , sp o łe c z n e g o  
i p o lity c z n e g o . W y łą c z a  się  k sz ta łc e n ie  śc iś le  z a w o d o w e  ( to  je s t 
z a d a n ie m  zw iązków ? z a w ó d .)  i p a r ty jn o -p o li ty c z n e . U c z e s tn ic y  
m a ją  p o z o s ta ć  ro b o tn ik a m i i p rz y w ó d c a m i, a le  m a ją  by ć  do sw e ­
go  z a d a n ia  le p ie j p rz y sp o so b ie n i.  A u to r  p o d a je , że  a k a d e m ję  tę  
u k o ń czy ło  już 650  o só b  ( w  tern 26  k o b ie t) , k tó re  o b e c n ie  za jm u ­
ją  w a ż n e  lub n a w e t p rz o d u ją c e  s ta n o w is k a  w  z w ią z k a c h  z a w o ­
d o w y c h , w  s a m o rz ą d z ie  i w  ży c iu  p u b lic zn e m .

Nie wspomniał autor o tern, że naród i życie narodowe nie
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m o że  b y ć  ce lem  o s ta te c z n y m  w y s iłk ó w  s p o łe c z e ń s tw a ; w sz e lk a  
ś w ia d o m a  d z ia ła ln o ść  lu d z k a  p o w in n a  m ieć p o d s ta w y  re lig ijn o -  
m o ra ln e , a cel o s ta te c z n y  m usi k o n ie cz n ie  b y ć  m e ta fiz y cz n y , in a ­
cze j n ie  u n ik n ie  się  w  p o lity c e  w e w n ę trz n e j w a lk  k la so w y c h , a  
w  p o li ty c e  z e w n ę trz n e j k a ta s tro fy  w o jn y  (cf. Dr. D em pf w  „M ieś . 
K at. i W .” ; 1932, z V, s tr . 2 1 7 ) .  P o trz e b a  w ięc  i w  k sz ta łcen iu  
sp o łe c z n e m  i zaw odow em u w y c h o w a n ia  re lig ijn e g o .

W  d a lsz y m  a r ty k u le  (n a p is a ł  go  r e k to r  D r. H. K a u tz )  z n a j­
d u je m y  z e s ta w ie n ie  i k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  w a ż n ie jsz e j l i te r a ­
tu r y  d o t. r u c h u  p . r z e .  m y s ł o w o - p e d a g o g i c z -  
n e g o wi N i e m c, z e c h . D o w ia d u je m y  się  s tą d , że  is tn ie ­
ją  ju ż  liczn e  w a r to ś c io w e  d z ie ła  tr a k tu ją c e  o ta k  p o w a ż n y c h  te ­
m a ta c h , ja k :  p o s tę p  te ch n ik i, p ro b le m y  n o w o c z e sn e g o  ż y c ia  
g o s p o d a rc z e g o , te c h n ik a  i k u ltu ra , f ilo z o fja  ( ś w ia to p o g lą d )  
i te c h n ik a , p s y c h o lo g ja  i p e d a g o g ik a  ludzi ż y ją c y c h  w  w ie lk ic h  
m ia s ta c h  i p ra c u ją c y c h  w| p rz e m y ś le  (i to :  d z ie c k a , d z ie w c z ą t, 
d o ro s ły c h , k o b ie t) ,  re lig ja  a  lud p ra c u ją c y  w  p rz e m y śle .

W e  w rz e śn iu  ub. r. o d b y ł się  w  P a ry ż u  m, i ę d z y  n a r o - 
d  o w y  k o n g r e s  n a u k i  t e c h n i c z n e j ,  o k tó ry c h  
re fe ru je  p an i L. S ch m id t, u rz ę d n ic z k a  M ię d z y n a ro d . B iu ra  P ra c y  
w  G e n e w ie . M iłe w (ra ż e r .ie  ro b i o g ó ln a  te n d e n c ja  ty c h  w sp ó l­
n y ch  w y s iłk ó w  w  c z a s a c h , k tó re  n a z w a n o  „ w ie k ie m  te c h n ik i” ., 
k ie d y  te c h n ik a , z a m ia s t  b y ć  s łu g ą  cz ło w ie k a , o p a n o w a ła  d u c h a  
i d u c h o w o ść  cf. „ N a tu r  u. K u ltu r” .; 1932, w  6 s tr . 21 9 ); d o ­
w ia d u je m y  s ię , że „ p o w a ż n y  ru ch  id e a ln y , nie p r z e s ta ją c  d ąż y ć  
d o  c e ló w  re a ln y c h , zm ie rz a  do  te g o , ab y  n ad  m a s z y n ą  z a p a n o w a ł 
p ie rw ia s te k  ludzk i... N a u k a  te c h n ic z n a  c h c e  by ć  w y c h o w a n ie m  
c a łk o w ite m  i d la te g o  m a za  z a d a n ie , sz e rz e n ie  sz tu k i i w ie d z y , 
w sz y s tk ic h  form  m y śli... P ra w d z iw y m  je j ce lem  je s t  c y w iliz a c ja , 
b o  ch ce  „ n ie  ty lk o  d a w a ć  w ia d o m o śc i te c h n ic z n e  i p o ży tec zn e , 
lecz  k s z ta ł to w a n ie  m yśli, w o lę  i c h a ra k te r .

P ro f. un-iw. (wi K ró lew cu ) D z. M. K e ilh a c k e r  p o d a je  k ilk a  
b. c ie k a w y c h  w ia d o m o śc i w  sw ej p ra c y  p. t. „ N a u c z y c i e l  
i d e a l n y  w  p o j ę c i u  u c z n i ó  w ” . B a d a n ia  sw o je  
o p a r ł  n a  b. lic zn y c h  (3 .9 6 7 ) w y p ra c o w a n ia c h  m ło d z ieży  ( c h ło p ­
có w  i d z ie w c z ą t)  w  w iek u  10-20 la t  n a  te m a t: „ Ja k i p o w in ie n  
w e d łu g  m eg o  ż y c z e n ia  b y ć  n a u c z y c ie l ( n a u c z y c ie lk a ) ? ” D o sze d ł 
do  w n io sk u , że  m ło d e  d u sz e  m a ją  w p ra w d z ie  o d p o w ie d n io  do 
sw e g o  ro zw o ju  f iz y c z n o -p sy c h ic z n e g o  o d m ie n n e  w y o b ra ż e n ia
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o id e a le  n a u c z y c ie la , lecz  w sz y s c y  p ra w ie  d o m a g a ją  się  o s o b i­
s to śc i w z o ro w e j w  sz k o le  i p o z a  sz k o lą , w y ro b io n e j w  sw y m  z a ­
w o d z ie , a le  i s z c z e rz e  o d d a n e j u c z n io m ; m ło d z ie ż  s ta w ia  b. w y ­
so k ie , a le  zw y k le  m o ż liw e  d o  w y k o n a n ia  <—  ż ą d a n ia  do sw eg o  
o to c z e n ia  i do  s ie b ie  sam ej.

W o b e c , w y ja w ia ją c y c h  silę (i w  tern c z a s o p iśm ie )  ro z b ie ż ­
n o śc i w, p o d s ta w o w y c h  p o ję c ia c h  m e ta f iz y c z n y c h  u p e d a g o g ó w  
z a s ta n a w ia  się  p ro f. S c h ro te le r  (w sp ó re d a k to -r  k a t. k w a r ta ln ik a  
„ S c h u le  u. E rz liehung” ) n ad  ta k  w a ż n ą  k w e s t ją :  „ C z y  w s p ó ł ­
p r a c a  p e d a g o g ó w  o> r ó ż n y rry ś w i a t o p o g l ą ­
d z i e  j ‘e s  t m  o ż 1 i w  a ? ” L u d z ie  n a s z y c h  c z a s ó w  w  sw y ch  
id e a ła c h  i te n d e n c ja c h  c z ę s to  s ię  jiuż n ie  ro z u m ie ją . D o z g o d y  
m o ż n a  d o jść , g d y  się  ztw raca u w a g ę  n a  z d ro w ą  n a tu rę  c z ło w ie k a , 
je d n a k o w ą  (z a s a d n ic z o )  u w sz y s tk ic h , k tó ra  z w ła sz c z a  w  cza­
sa c h  w sp ó ln e j n ied o li, ż y w io ło w o  w y w o łu je  p o c z u c ie  w sp ó ln o śc i. 
Z a s a d n ic z ą  p o d s ta w ą  w s p ó łp ra c y  są  p ra w id ła  i, „ p r a w a  zdrów ,ej 
n a tu ry  lu d z k ie j, ro z są d n e g o  m y śle n ia , n ia w y k rz y w io n e g o  p o c z u ­
c ia  e s te ty c z n e g o  i w y s tę p u ją c e g o  ż y w io ło w o  u  c z ło w ie k a  są d u  
e ty c z n e g o . U w z g lę d n ia ć  trz e b a  ca ło ść  n a tu ry  lu d z k ie j, te j „ a n im a  
n a tu ra l i te r  C h ris t ia n a ” .

D zia ł k s ią ż e k  ( s p ra w o z d a n ia  o  5 k o n g re s ie  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  w y c h o w a n ia , m o ra ln e g o )  p o u c z a  n a s , że is tn ie je  w, ró ż ­
n ych  k ra ja c h  ca ły  sz e re g  s to w a rz y s z e ń  i in s ty tu tó w , k tó re  p o s ta ­
w iły  so b ie  za, g łó w n y  cel p o d n i e s i e n i e  w y c h o w a ­
n i a  m o r a l n e g o .  B a rd z o  na cz as ie !

X . W ł. K.

S C H U L E  U N D  ER Z 1E H U N G ; 1 9 32 , z e s z  2.

P ra w n ik , D r. inż. F. H o d es  piisze w! p ie rw sz y m  a r ty k u le  o b ­
sz e rn ie  o p r a w i e  w y c h o w a n i a  n a .  p o d s t a w i e  
k o n s t y t u c j i  n, i> e m, ii e c k  i e j  ( a r t .  12 0 ). S tw ie rd z a , że 
p ra w o d a w c y  u zn a li p ra w o  p rz y ro d z o n e  ro d z ic ó w  w  w y c h o w a n iu  
dz iec i. N ie d a  się  u trz y m a ć  z d a n ie  o  p ry m a c ie  w y c h o w a w c z y m  
p a ń s tw a , k tó re  w y s u w a ją  z w o le n n ic y  t. zw . p o z y ty w iz m u  p ra w ­
n ic z e g o  ( , ,R e c h ts p o s i t iv is m u s ” ) .  A u to r  z b i ja  rz e c z o w e m i a rg u ­
m e n tam i p ra w n ic z y m i u s iło w a n ia  ta k ie , g łó w n ie  p ro f. H o ls te in a , 
i w y k a z u je , że są  b łę d n e , ta k  p o d  w z g lę d e m  m e to d y c z n y m , ja k  
i p o d  w zg lęd em , tre śc i.
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O w y c h o w a n i u  mi ł  o d z i e ż y  w  a b s t y -  
'ii e ni c, j ii w y p o w ia d a  się  p s y ć h ja t r a  i le k a rz , d o c e n t m ed. 
O. G ra f: C h c ą c  w y le c z y ć  c h o ro b y , t r z e b a  zn ać  d o b rz e  je j p rz y ­
czy n y . D ziec i u ż y w a ją  a lk o h o lu , w e d ł. G ., z p rz y c z y n y  n a tu ry  
p sy c h ic z n e j:  ch cą , p a t iz ą c  n a  d o ro s ły c h , ró w n ież  coś zn a cz y ć , 
p ra g n ą  p o d n ie c e n ia  i o d u rz e n ia . A lkoho l ty m c z a se m , d a ją c  ty lk o  
fa łsz y w e , sz tu c z n e  p o c z u c ie  s iły  i w ię k sz e g o  z n a c z e n ia , szk o d zi 
p o ś re d n io  (p rz e z  w p ły w  d z ie d z ic z n o śc i i z łego  p rz y k ła d u )  i b e z p o ­
ś re d n io . W y d a jn o ś ć  p r a c y  s ię  z m n ie js z a ; w y ż sz e  fu n k c je  d u ­
c h o w e  c ie rp ią , sz c z e g ó ln ie  te  s tro n y  m ło d e j p sy c h ik i, k tó re  p rze z  
w y c h o w a n ie  m a ją  b y ć  w y ro b io n e . U ż y w a n ie  a lk o h o lu  n isz c z y  
p ię k n o  i w a r to ś c io w e  p o c z u c ie  m ło d o śc i: d a ją c  s iln e  p o d n ie c e ­
n ie , w y w o łu je  co ra z  w ię k sz e  p ra g n ie n ie , a tłum i lub  u n ie m o ż liw ia  
s z la c h e tn e  i d e l ik a tn e  u c z u c ia . Już  m a łe  ilości p a ra liż u ją  fu n k c je  
n a js z la c h e tn ie js z e : w o la  s ła b n ie , a  f a n ta z ja  i u c z u c ie  z w ra c a ją  się 
w  s tro n ę  n ie b e z p ie c z n ą , k tó r ą  d o b re  w y c h o w a n ie  o b w a ro w a ć  
ch c ia lo .

A u to r  u w a ż a  ta k  b. p o tr z e b n e  w y c h o w a n ie  d o  a b s ty n e n c ji 
z a  z a d a n ie  tru d n e . N ie  w y s ta rc z ą  sa m e  słow ai (u ś w ia d o m ie n ie )  
i z a c h ę ty , s k ie ro w a n e  w y łą c z n ie  do  m ło d z ie ż y . S p o łe c z e ń s tw o , 
p rz 'ed ew szy stk iem i s fe ry  k ie ru ją c e , p o w in n y  so b ie  u św ia d o m ić  
z n a c z e n ie  kw -estji a lk o h o liz m u  d la  n a ro d u  c a łe g o . P o tr z e b a  d a le j 
ż y w e g o  p rz y k ła d u  w y c h o w a w c ó w  i p o z y ty w n e g o , z d ro w e g o  w y ­
c h o w a n ia  b e z a lk o h o lo w e g o . M ło d z ie ż  a b s ty n e n c k a  p o w in n a  p o ­
z o s ta w a ć  p rz y  sw oiich id e a ła c h  i w  p ó ź n ie js z e m  ż y c iu ; w  ty m  celu 
t r z e b a  w  n ie j b u d z ić  u c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i sp o łe c z n e j, m i­
ło śc i do  n a ro d u .

W arto- tu ta j p rz y p o m n ie ć , że o d d a w n a  is tn ie je  i u n as  s y s te ­
m a ty c z n y  ru ch  a b s ty n e n c k i m ię d zy  m ło d z ie ż ą  (h a rc e rz e ! ) ,  k tó ry  
ro b i p o s tę p y , n ie s te ty , m a łe  w  s to s u n k u  do  o lb rz y m ie g o  z n a c z e n ia  
te g o  z a g a d n ie n ia .  N ie s tru d z o n y m , b a r d z o  u n a s  z a s łu ż o n y m  b o ­
jo w n ik ie m  w  s p ra w ie  a b s ty n e n c ji  jlest m ie s ię c z n ik  „ Ś w it” ( P o ­
zn a ń , A leje  .M a rc in k o w sk ie g o  2 6 ) ,  k tó re g o  o b e c n ie  ju ż  29 ro cz n ik  
w y c h o d z i.

X. W ł. K.

Najnowszy zeszyt „A t e n e n u m Kapłańskiego” za miesiąc sier­
pień, Włocławek, Sem. Duch.) zawiera rzeczowy artykuł o stosunku Koś­
cioła do dzisiejszego kryzysu gospodarczego, napisany przez wybitnego 
znawcę zagadnienia, J. E. Ks. B-pa Kubinę. Wśród rozpraw na uwagę za­
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sługuje początek artykułu prof. Konecznego: Chrześcijaństwo wobec ustro­
jów życia zbiorowego. Zeszyt przynosi dokończenie rozprawy Ks. Dr. Dą­
browskiego: Rozwój dogmatów według prawosławnych teologów rosyj­
skich.

Niezmiernie ciekawy jest artykuł ks. J. jaglarza, „Fałsze” a prawda 
o projekcie małżeńskim Komisji Kodyfikacyjnej, będący odpowiedzią na za­
rzuty profesora Gołąba. Artykuł wprowadza nas za kulisy obrad Komisji 
Kod.. Autor bowiem czerpie materjał bezpośrednio z akt Komisji Kodyfika­
cyjnej, wykazując, że t. zw. śluby fakultatywne, któremi usiłowano uśpić 
opinję katolicką, właściwie fikcją w projekcie K. K. Ustawie o skład­
kach na rzecz Kościoła Katolickiego poświęca swą uwagę Ks. prof. A. Szy­
mański. Ks. Dr. S. Wyszyński omawia list Kard. Prymasa o zasadach ży­
cia państwowego, Ks. Dr. Kowalski rozważa hasło Pap. Dzieła św. Piotra 
A. — duchowieństwo dla duchowieństwa. Wreszcie Ks. W. Knebłewski za­
mieszcza swe wrażenia z Kongr. Euch. w Dublinie.

W obszernym przeglądzie naukowym ocena najnowszych dzieł, 
a m. i. Ks. Ogarka, Pastuszki, Fica, Markelbacha, Lubelskiego i w. i. 
W dziale bibljograficznym informacje o wydawnictwach ze wszystkich dzia­
łów wiedzy religijnej.

NADESŁANO DO REDAKCJI:
/Cs. Józef Pastuszka, dr. teol. filozofji i Docent uniw. 

Kryzys kultury i religja. Szkice filoz-religijne. Warszawa 1932. 
Geb. i Wolf. str. 153.

H. Pinard de la Boullaye S. J . Marja — arcydzieło Boże. 
Konferencje Kraków 1932. Wyd. X. X. Jezuitów, str. 103.

William Samuel Lilly. Dobro i Zło. Skł. główny św. Woj­
ciech str. 87.

O. J. L. M. Monsabre Z. K. Rozważania różańcowe 
wyd. O. O. Dominikanów str. 442.

Każmira Berkanówna. Tak mi ciężko. Poznań skł. gł. św. 
Wojciech. 1932. str. 77-

Ks. Teodor Czaputa. Niezłomny rycerz Chrystusowy (ży­
cie i śmierć bł. Jana Sarkandra). Cieszyn 1932. str. 58.

A. Anzini. Mały Serafin. Gustaw Bruni. Warszawa nakł. 
Młodzieży Misyjnej str. 129.
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Kronika

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .

PROGRAM PRZEJŚCIOWY RELIGJI RZYMSKO-KATOLICKIEJ DLA 
II KLASY GIMNAZJALNEJ NA ROK SZKOLNY 1932/33.

W nauce religji rzymsko-katolickiej należy materjat naukowy 
objęty dotychczasowym programem dla klasy II uzupełnić omówieniem 
zasadniczych wiadomości z Nowego Testamentu aż do Wniebowstąpienia 
Chrystusa Pana.

Materiałem podstawowym będzie życie i nauka Pana Jezusa 
według 4-ch ewangelii.

Poznanie, ukochanie i uwielbienie Jezusa Chrystusa z uwzględnieniem 
następujących prawd: Chrystus jest Synem Bożym, Bogiem i Człowiekiem, 
Zbawicielem Świata, Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi, Najwyższym 
Kapłanem, Głową niewidzialną założonego przez siebie Kościoła, w którym 
żyje do końca świata — winno dać dzieciom, odpowiednio do ich po­
ziomu, dostateczny nastrój duchowy i rozbudzić w nich pragnienie naśla­
dowania Chrystusa przez: a) czynną miłość Boga i bliźniego, b) zdecy­
dowaną walkę ze złemi skłonnościami i ich opanowanie.

Poniżej poda.ie się rozwinięcie powyższego materiału.
1. Nawiązanie do St. Testamentu. Stworzenie świata i ludzi- 

O grzechu pierworodnym.
2. Obietnica Odkupienia.
3. Oznajmienie narodzin Ś-go Jana.
4. Zwiastowanie N- Marji Pannie.
5. Nawiedzenie św. Elżbiety. Narodzenie Św. Jana.
6. Narodzenie Pana Jezusa.
7. Ofiarowanie Pana Jezusa w świątyni-
8. Pokłon Trzech Króli ze Wschodu.
9. Życie ukryte Pana Jezusa w Nazarecie.

10. Dwunastoletni Pan Jezus w Świątyni Jerozolimskiej.
11. Działalność Św. Jana-
12. 40 dni postu i kuszenie Pana Jezusa.
13. Powołanie pierwszych Apostołów i pierwszy cud Pana Jezus* 

w Kanie.
14. Pan Jezus wypędza kupczących ze świątyni.
15. Rozmowa z Nikodemem-
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16. Rozmowa z Samarytanką.
17. Cudowny potów ryb. Powołanie Apostołów.
18. Uzdrowienie trędowatego w Kafarnaum i chorego od 38 lat w Je­

rozolimie.
19. Kazanie na górze- Błogosławieństwa.
20. Kazanie na górze. Stosunek do Boga.
21. Kazanie na górze. Stosunek do bliźnich i do siebie.
22. Pan Jezus uczy modlić się.
23- Przypowieści Pana Jezusa o Królestwie Bożem o siewcy, o psze­

nicy i kąkołu, o gorczycznem ziarnie.
24. Poselstwo i śmierć Św. Jana.
25. Uzdrowienie sługi setnika.
26. Wskrzeszenie młodzieńca z Naim i córki Jaira.
27. Uciszenie burzy na morzu-
28. Rozesłanie Apostołów a następnie uczniów.
29. Cudowne rozmnożenie chleba i zapowiedź ustanowienia Naj­

świętszego Sakramentu.
30. Szymon Piotr opoką Kościoła- Zapowiedź męki i zmartwych­

wstania.
31. Przemienienie Pańskie.
32. Pan Jezus i dzieci.
33. Przypowieść o zbłąkanej owcy. Pan Jezus dobry pasterz.
34- Przypowieść o synu marnotrawnym.
35. Przypowieść o Łazarzu i bogaczu i miłosiernym Samarytaninie.
36. Pan Jezus uczy o swojem Bóstwie.
37. Uzdrowienie ślepego od urodzenia.
38. Wskrzeszenie Łazarza.
39. Zapowiedź męki-
40. Wjazd truimfalny Pana Jezusa do Jerozolimy.
41. Moneta czynszowa i (podatek.
42. Przypowieść o talentach powierzonych.
43. Koniec świata i Sąd Ostateczny.
44- Ostatnia wieczerza.
45. Nauka pożegnalna Pana Jezusa.
46. Modlitwa w Ogrójcu.
47. Pan Jezus przed sądem.
48. Ukrzyżowanie Pana Jezusa.
49. Zmartwychwstanie i ukazanie się Pana Jezusa niewiastom-
50. Ukazywanie się Pana Jezusa Apostołom w Jerozolimie.
51. Ukazywanie się Pana Jezusa w Galilei.
52. Wniebowstąpienie Pana Jezusa.
53. Wybór Macieja na Apostola. Zesłanie Ducha Ś-go- 

Imieniem Episkopatu Polski zatwierdzono-
t  Stanisław Łukomski.

Łomża, 10. VIII. 1932 r. Nr. 677/32.
Niniejszy program zatwierdzam.

w. z- Ministra K. Pieracki 
Warszawa, 18. VIII. 1932. Nr. Okólnika 124.
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SKŁADANIE PRZYSIĘGI SŁUŻBOWEJ PRZEZ NAUCZYCIELI 
DUCHOWNYCH.

Nawiązując do zarządzenia z dnia 22 grudnia 1929 r. Nr. II — 32116/29 
że nauczyciele duchowni wszystkich wyznań m o g ą  składać przepisaną 
(Dz. Urz. Min. W. R- i O. P. r. 1930, Nr. 1, poz. 2) Ministerstwo wyjaśnia, 
że nauczyciele duchowni wszystkich wyznań m o g ą  składać przepisaną 
przysięgę służbową na ręce osoby duchownej odnośnego wyznania 
w obecności przedstawiciela swej władzy przełożonej. W razie potrzeby 
można w tym celu delegować właściwego wizytatora religji, ewentualnie 
osobę wyznaczoną w porozumieniu z władzą duchowną danego na­
uczyciela.

Minister S. Czerwiński-
Warszawa 19 lutego 1930 r. Nr. I Prez. 1088/30.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
DZIESIĘCIODNIOWA WYSTAWA MISYJNA W WARSZAWIE.
Łącznie z zapowiedzianym na września r. b. w Warszawie pierw­

szym zjazdem ogólnokrajowym Związku Misyjnego Duchowieństwa, 
otwartą została w stolicy 10-dniowa Wystawa Misyjna, zarysem 
swoim i bogactwem eksponatów przewyższająca z lat ubiegłych jej po­
przedniczki, zdolna zainteresować swoją ideowością najszersze sfery spo­
łeczeństwa. Wystawa trwa od 27-go września do 6-go października 
włącznie, w lokalu urzędników państwowych (Nowy Świat 67).

Wstęp za biletami, jako datek jałmużniczy w wysokości gr. 50 dla 
polskich placówek misyjnych. Szkoły za pośrednictwem Ks. Ks. prefektów 
bądź pp. kierowników lub kierowniczek, zesipoly parafialne lub ugrupo­
wania społeczne uzyskiwać będą na miejscu zniżkę ceny biletów ry­
czałtem (poi 20 gr-).

Poza drukowainemi katalogami Wystawy jeszcze informacyj udzielają 
dyżurujący na miejscu przewodniczący z ramienia Komisji Wystawowej.

KURS KATECHETYCZNY W WELEHRADZIE.
W dniach 30 czerwca i, 1 lipca 1932 r- odbył się w Welehradzie 

VII kurs katechetyczny. Poprzedzony nabożeństwem i przemową u grobu 
Arcyb- A- C. Stojana prezesa pierwszych kursów katechetycznych. Prace kur­
su rozpoczął ks- prałat Wach Kubicek referatem wstęp do nowego katechiz­
mu. Tegoż dnia całe popołudnie poświęcono wolnej dyskusji na tematy: 
Pachowy katecheta i organizacja duszpasterska, młodzież i służba Boża, 
katecheta i rodzice młodzieży.

Dnia następnego po Mszy św- za zmarłych członków związku ka­
techetów ks- prałat Kubicek referował ustawę szkolną ołomuniecką-

Prof. F- Bureś mówił jak się przedstawiają podręczniki historii 
Kościoła- lnsp- Mili podał swe doświadczenia z wizytacji nabożeństw- 
Dyskutowano obszernie na tematy: katecheta i prądy przeciwne w szkole, 
o częstej komunii św. Kurs zakończył się u stóp grobowca św- Cyryla 
uroczystem „Te Deum“

RUGI WŚRÓD KSIĘŻY PREFEKTÓW.
Dowiadujemy się, że szereg wybitnych prefektów w szkołach państwo­

wych otrzymało zwolnienie ze stanowiska. Przyczyn zwolnienia nie podano.
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M. in. zwolnieni zostali ks. prałat De Vflle z Warszawy, ks. pref. Grodzki 
w Łomży, ks. Jan Koziełł w Łunińcu, kilku księży prefektów na Pomorzu 
i td W Łomży panuje opinja, że zwolnienie ks. prefekta Grodzkiego stoi 
w związku z walką, jaką ten przeprowadzał na, terenie szkoły przeciwko 
nudyzmowi, szerzonemu wśród młodzieży szkół łomżyńskich.-(K A.P. 2. iX. b r.)

* Zebrani X. X. Prefekci K >ła Warszawskiego w dniu 2. IX. b. r. na 
zebraniu nadzwyczajnem wyrażają słowa pełnego uznania dla długoletniej, 
gorliwej i ofiarnej pracy X. Prałata de Ville'a zarówno dla licznych pokoleń 
młodzieży jak również dla Kola X. X. Prefektów.

Koło X. X. Prefektów wyraża żal, że Czcigodny X. Prałat w pełni sił 
odchodzi od swej umiłowanej pracy.

W SPRAWIE MODLITWY SZKOLNEJ.
Od licznych X. X. prefektów z woj. krakowskiego i lwowskiego nad­

chodzą do redakcji zapytania w sprawie rozporządzenia Min. W. R. i O- P. 
z dn. 27. V. Nr. II- P. 2925/32, które wywołało zamięszanie przez mylną 
interpretację

Rozporządzenie powyższe powstało dlatego, że w niektórych szko­
łach pomijano Modlitwę o Duchu św. jakoby obrażającą uczucia religijne 
uczniów niechrześcijańskich i niekatolickich (wezwanie do Królowej Ko­
rony Polskiej )-

Ministerstwo zapytało Najd. Episkopat o tekst urzędowy modlitwy 
i otrzymało wyjaśnienie, że zgodnie z uchwałą Episkopatu z r. 1920 
modlitwą szkolną przed lekcjami jest „Duchu Św. i po lekcjach „Dzięki 
Ci Boże". (vide ok. Mim. W. R. i O. P. 28. VIII. 1920 r. Nr. 19803/1),

Teraz znów nastąpił drugi kraniec, gdy dawna modlitwa ruguje 
wszelkie inne modlitwy w szkole — nawet Ojcze nasz i Zdrowaś Marja 
i Wierzę w Boga.

Jest to oczywista sprzeczność z myślą i duchem powyżej zacyto­
wanych okólników l-o Nikt bowiem nie miał na myśli rugować modlitwy,, 
której nauczył nas Chrystus Pan — ani Min. W. R. ani Najd. Episkopat.. 
2-o Każdy katecheta z natury swego urzędu ma obowiązek nauczenia do­
kładnego tekstu pacierza-
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